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NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ (lekcja z Listu św. Pawła Apostoła do Hebrajczyków IX, 11— 15; ewangelia 
według św. Jana VIII, 45— 59)

Z ło te  m yś l i  P i s m a  św. Now ego  Tes tam entu  

Bp Maksymilian Rode

Prawda musi być ujawniana...
„Każdy bowiem, kto źle czyni, nienaiuidzi światłości i nie wiają się prawdzie, a hołdują nieprawości, spotka gniew i
zbliża się do światłości, aby nie ujawniono uczynków jego. pomsta”, Rz. II, 8.
Lecz kto postępuje zgodnie z prawdą, dąży do światłości, *
aby wyszło na jaw, że uczynki jego są dokonane w Bogu”,
j  j j j  20_21 „Nie możecie nic wskórać przeciwko prawdzie, ale dla praw-

★ dy”, II Kor. XIII, 8.
★

Festus zawołał „donośnym głosem: Szalejesz, Pawle, Wiel- 7ł , .
ka uczoność przywodzi cię do szaleństwa. A  Paweł rzecze: „Odrzuciwszy kłamstwo, mówcie praitdę kazdy z bliźnim
Nie szaleję, najdostojniejszy Festusie, lecz wypowiadam sło- swoim’ bosrn^ i n k a m i  jedni drugich , Ej. IV, 25.
wa prawdy i rozsądku”, Dz. Ap., 24—25. *

* „Czy stałem się nieprzyjacielem waszym, że wam prawdę
„Tych zaś, którzy o uznanie dla siebie zabiegają i sprzęci- mówię”, Gal. IV, 16.

Kiedy Jezus Chrystus w Wielki Pią­
tek został postawiony przed Piłatem, 
namiestnikiem i gubernatorem rzym­
skim, w pewnym momencie wywiązał 
się taki dialog. Piłat mówi do Jezusa: 
„Czy Ty jesteś król żydowski?... Odpo­
wiedział Jezus: Królestwo moje nie jest 
z tego świata; gdyby z tego świata by­
ło Królestwo moje, słudzy moi walczy­
liby, abym nie był wydany Żydom; 
bo właśnie Królestwo moje nie jest 
stąd. Rzekł mu tedy Piłat: A  więc 
jesteś królem? Odpowiedział mu Jezus: 
Sam mówisz, że jestem królem. Jam się 
narodził i na to przyszedł na świat, 
aby dać świadectwo prawdzie; każdy, 
kto z prawdy jest, słucha głosu mego. 
Rzekł do niego Piłat: Cóż to jest praw­
da?” (Jan XVIII, 33, 36—38).

Cóż to jest p r a w d a  — prawda, 
która, jak piszemy w tytule, musi być 
u j a w n i a n a ?

Filozoficznie prawda jest to zgodność 
treści sądu z rzeczywistością, do której 
sąd ten się odnosi. Jest też rzeczą wia­
domą, że już Arystoteles (ur. 384, zm. 
322) wypowiedział tę klasyczną defi­
nicję prawdy jako zrównania rzeczy i 
umysłu lub z umysłem. Ale nam tu nie 
idzie o filozoficzne ujmowanie defini­
cji prawdy. Idzie nam o prawdę dnia 
codziennego. O prawdę naszej pracy. O 
prawdę miłości naszej Ojczyzny. O 
prawdę miłości Boga. O prawdę miłoś­
ci bliźniego. Czyli idzie nam tu po pro­
stu o to, aby znać rzeczywistość dnia 
codziennego, naszej pracy, nasąego ży­
cia, naszych postaw społecznych i reli­
gijnych i tę rzeczywistość pokazywać 
taką, jaką ona jest. Jest zła, albo nie 
tak dobra, jaką powinna być, trzeba ją 
więc ulepszać. Jest dobra, trzeba ją u- 
trwalać i jeszcze ulepszać. Oczywiście
o tym, by coś nazwać można dobrym

lub złym, do tego potrzebne są odnie­
sienia. Tymi odniesieniami kwalifiku­
jącymi i oceniającymi są: w skali
spraw społecznych, gospodarczych i po­
litycznych d o b r o  Polski Ludowej, w 
skali spraw moralnych i religijnych 
z g o d n o ś ć  naszych czynów i myśli z 
wolą Bożą, ujawniającą się w prawie 
natury, ujętą w Dziesięciorgu Przyka­
zań Bożych i w dwóch przykazaniach 
miłości Boga, bliźniego i siebie, w obu 
zaś skalach również nasze s u m i e n i e .  
Kto więc według tych odniesień czy 
norm dobrze wypełnia swoje obowiąz­
ki w kopalni, w hucie, w fabryce, na 
roli, w sklepie, w biurze, w kościele, 
nie ma powodu ukrywania efektów 
swojej pracy. Owszem może i powi­
nien je pokazać, powinien je „podpi­
sać”, powinien chcieć, by były one po­
kazane w pełnym świetle dnia. „Każdy 
bowiem, kto źle czyni, nienawidzi świa­
tłości i nie zbliża się do światłości, aby 
nie ujawniono uczynków jego. Lecz kto 
postępuje zgodnie z prawdą, dąży do 
światłości, aby wyszło na jaw, że u- 
czynki jego są dokonane w Bogu” (J. 
III, 20—21).

Prawda, a więc rzeczywistość, musi 
być u j a w n i a n a...

☆

Chrześcijaństwo w swoich począt­
kach napotykało na rozliczne trudności 
i przeszkody. Ale apostołowie i pierwsi 
chrześcijanie nie zrażali się nimi i po 
prostu dawali prawdzie wyraz gdzie 
to tylko i jak to tylko było możliwe. 
Również jako podsądni wobec swoich 
władz. Taką sytuację przedstawia św. 
Łukasz w Dziejach Apostolskich XXVI. 
24—25 (zob. wyżej). Wypowiedź św. 
Pawła przypomina konieczność mówie­
nia i w naszych czasach, i w naszych

polskich współczesnych warunkach 
„słów prawdy i rozsądku”. Po 32 latach 
wspaniałego rozwoju Polski z powodu 
zaistnienia chwilowych trudności zao­
patrzenia rynku w mięso znalazły się za 
granicą i niestety również w samej Pol­
sce jednostki usiłujące mącić, poprawiać, 
a właściwie chciałyby pewnie zepchnąć 
nasz kraj na tory dawnego zacofania 
gospodarczego i kulturalnego oraz cofnąć 
dotąd osiągnięty rozwój społeczny. I w 
tej sytuacji od miesięcy słyszymy często 
Przywódcę naszego narodu, wypowia­
dającego z ogromnym zaangażowaniem 
„słowa prawdy i rozsądku”. Słowa 
prawdy i rozsądku o konieczności j e- 
d n o ś c i narodu, o konieczności su­
miennej jakościowo i ilościowo dobrej 
pracy, o konieczności jeszcze lepszego 
rozwoju naszej gospodarki narodowej, 
itd., a to wszystko po to, aby również 
w ziemskim znaczeniu Polska rosła w 
siłę, a Polakom żyło się dostatniej. 
Treść jednak tego pięknego hasła zo­
stanie w pełni zrealizowana, jeśli bę- 
dżiemy się rzeczywiście solidnie przy­
czyniać do powiększania siły Polski, 
w s z y s c y ,  nie sąsiad1, nie kolega, ale 
Ty i ja, wszyscy, każdy na swoim sta­
nowisku pracy; wtedy i dostatek się 
powiększy; i uprzejmość wśród nas bę­
dzie lepsza; jakość pracy wzorowa, 
ilość produkcji, również rolnej, impo­
nująca.

I ta prawda, że każdy obywatel ma 
święty obowiązek sumiennej i uczciwej 
pracy tak dla dobra Ojczyzny, dla do­
bra bliźnich, ale przecież i dla siebie 
samego, musi być u j a w n i a n a  i to
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ad w ejśc iem  do średn iow iecz­
nego k lasz to ru  w  C h artreu se  
koło G renob le  (południow a
F ran c ja ), zn a jd u je  się p ła sk o ­
rzeźb a  p rzed s taw ia jąca  ku lę  
z iem ską z za tk n ię ty m  n a  niej 
k rzyżem . Pod spodem  zaś w id ­
n ie je  łac iń sk i n ap is : „S ta t
C rux , dum  v o lv itu r o rb is’'. 
W lu źn y m  tłu m aczen iu  słow a 
te  znaczą: „K rzyż stoi, gdy

św ia t w  posadach  się chw ie je”.
N ie będzie  p rzesad ą  stw ierdzen ie , że w 

ciągu o s ta tn ich  dziesięcioleci coraz bardz ie j 
rozp rzestrzen ia  się n a  św iecie n ienaw iść. 
Z dajem y sobie w szyscy sp raw ę, że n a s tęp s t­
w a tego fa k tu  m ogą być d la  m ieszkańców  
naszego globu trag iczne . J a k  chyba n igdy  do 
Łei po ry  — od początku  naszego stu lec ia  — 
zda ją  się spełn iać  słow a C h ry stu sa  P an a : 
..Pow stan ie  n aród  przeciw  narodow i i k ró ­
lestw o p rzeciw  kró lestw u , i b ędą  w ielk ie  
trzęsien ia  ziem i i m ie jscam i zaraz}’, i głód, 
i s traszne  w idoki... I p ad n ą  od o strza  m ie ­
cza, i zo staną  up row adzen i do n iew oli u 
w szystk ich  naro d ó w ” (Łuk. 21, 10—11 i 24).

W śród tych  w strząsów  i k a tak lizm ó w  — 
grożących zag ładą  św ia tu  i jego  m ieszk ań ­
com  — w znosi się n ieporuszony , zw ycięski i 
ja śn ie jący  znak  S yna  człow ieczego. K iedy 
w ali się s ta ry  po rządek , gdy ro zp ad a ją  się 
k ró le s tw a  o raz  system y o p arte  n a  k rzyw dzie, 
w yzysku i n ienaw iśc i, k rzyż C hrystu sa  stoi 
m ocny i n iew zruszony , a  m oce p iek ie lne  ro z ­
b ija ją  się o n iego w bezsilnej w ściekłości. 
J a k  p rzed  w iek am i ta k  i obecnie: „K rzyż 
stoi, gdy  św ia t w  posadach  się ch w ie je”.

D zieje się ta k  d latego, bo  ludzkość n ie  po­
tra f iła  w łaśc iw ie  odczytać nau k i p łynące j z 
k rzyża  Z baw icie la  św ia ta . S ta ro ch rześc ijań ­
ska pobożność w id z ia ła  w  krzyżu  Jezu sa  nie 
ty lko  n arzędzie  m ęki, co raczej tro n  chw ały. 
S tąd  też te k s ty  litu rg iczne  K ościo ła p ie rw ­
szych w ieków  b rzm ią  n u tą  tr iu m fa ln ą , gdyż 
op iew ają  zw ycięstw o Z baw icie la  nad  śm ie r­
cią, g rzechem  i sza tanem . W późniejszych 
czasach coraz częściej p o d k reś la  się, że k rzyż 
jak o  zn ak  zbaw ien ia , je s t zad a tk iem  ch w a­
lebnego zm artw y ch w stan ia  i w iecznej chw ały  
dzieci Bożych. K iedy  n a  św ia t sp ad a ły  k a ta ­
k lizm y  dziejow e, a c iem ne ch m u ry  nieszczęść 
zasnuw ały  ho ryzon ty  ludzkiego życia, w 
k rzyżu szuk ano  pociech i s iły  w  c ierp ien iu . 
N iestety , jak że  rzadko  zw racano  uw agę na tę 
w ie lką  p raw d ę , że k rzyż — n a  k tó ry m  Syn 
Boży oddał sw e życie za zbaw ien ie  ludzi — 
je s t sym bolem  i szkołą  m iłości ch rześc ijań ­
skiej.

Je s te śm y  św iad k am i n iezw ykłych  postępów , 
jak ie  poczyn iła  tech n ik a  X X  w ieku . W darł 
się bow iem  człow iek w  g łęb iny  ziem i, w y ­
dz ie ra jąc  u k ry te  w  n iej bogactw a na tu ra ln e . 
S upernow oczesne eksp resy  i ponaddźw iękow e 
sam olo ty  p rzyb liży ły  do nas odległe k ra je  
i k on tynen ty . T elefon, rad io  i te lew iz ja  poz­
w a la ją  nam  b łyskaw iczn ie  naw iązać  k o n tak t 
z ludźm i zam ieszku jącym i n a jd a lsze  zaką tk i 
św ia ta . D zięki po tężnym  rak ie to m  w y ru sza ją  
dziś ludzie w  p rzes trzeń  m ięd zy p lan e ta rn ą , 
p row adząc  z pow odzeniem  b ad an ia  kosm osu. 
Jed n y m  słow em , ży ją  dzisie jsi ludzie  w ygod­
n ie j i ła tw ie j. Czy je d n a k  są  bardz ie j szczęś­
liw i?  N iestety ! D zieje się tak  d latego, bo 
postępow i tech n ik i n ie  tow arzyszy  postęp  d u ­
chow y, zaś serca ludzk ie  s ta ją  się coraz 
bardz ie j zim ne, a n aw e t w rogie. W  p rze sad ­
nej trosce o zaspokojen ie  po trzeb  m a te ria l­
nych zapom inam y, że je s teśm y  dziećm i Bo­
żym i i w in n iśm y  trak to w ać  się ja k  bracia . 
In n y m i słow y, m a dzisiejszy  św ia t w szystko 
prócz m iłości. D latego też b ra k  m u solidnego 
o parc ia  i często „w  posadach  się chw ie je” .

N ie zdziw im y się w ięc, że K ościół w sk a ­
zu je  na  k rzyż C hrystusow y, jako  niezaw odne 
lekarstw o  n a  choroby  X X  w iek u : znieczulicę, 
bezduszność i n ienaw iść. P rzypom ina  nam
o ty m  ró w n ież  słow am i p ieśn i w ie lkopostne j:

„W krzyżu cierpienie, w  krzyżu zbawienie,
W k r z y ż u  m i ł o ś c i  n a u k a ;
Kto Ciebie Boże, raz pojąć może,
Ten nic nie pragnie ni szuka”.
B ędzie w ięc rzeczą w skazaną , że u  progu  

okresu  M ęki P ań sk ie j p rzypom nim y  sobie tę 
p raw dę , że k r z y ż  C h r y s t u s a  j e s i  
s z k o ł ą  m i ł o ś c i .  R ów nocześnie zw róci­
m y uw agę n a  ow oce m ęk i Jezusow ej w  tym

w zględzie oraz w yciągn iem y d la  naszego ży­
cia p rak ty czn e  w nioski.

W p rzec iw ieństw ie  do S ta rego  Z akonu, 
podstaw ow ą zasadą  N owego P rzy m ie rz a  jes t 
p raw o  m iłości. S tw ie rd za  to w y raźn ie  Boski 
N auczyciel, gdy  m ów i: „B ędziesz m iłow ał
P an a , Boga sw ego, z całego se rca  sw ego i z  c a ­
łej duszy sw oje j, i z całe j m yśli sw ojej... 
A d ru g ie  podobne tem u : B ędziesz m iłow ał 
bliźniego sw ego ja k  siebie sam ego. N a tych  
dw óch p rzy k azan iach  op ie ra  się cały zakon  
i p ro rocy” (M at. 22, 37—40). A  b liźn im  — 
w edług  n au k i C h ry stu sa  — je s t każdy  czło­
w iek  bez w zg lędu  n a  rasę, św ia topog ląd  i 
pochodzenie społeczne. U B oga bow iem  „nie 
m a G rek a  an i Żyda... cudzoziem ca, Scyty, 
n iew oln ika , w olnego” (Kol. 3,* 11).

N a tle  ów czesnych sto sunków  polityczno- 
społecznych, gdzie liczy ła  się jedyn ie  s i ła  i 
przem oc, ew angeliczne  p raw o  m iłości było 
czym ś zupełn ie  now ym  i tru d n y m  do z ro zu ­
m ienia. Ś w iadczą o tym  słow a Jezu sa : „N o­
w e p rzy k azan ie  da ję  w am , abyście się w za ­
jem n ie  m iło w ali” (J. 13, 34). Z w ażyw szy zaś 
sposób m yślen ia  Iz rae litó w  (dla k tó rych  b liź ­
n im i byli jed y n ie  w spółziom kow ie), n au k a  
C hrystu sa  o m iłości b y ła  fo rm a ln ą  rew olucją . 
„Słyszeliście, że pow iedziano  (w S ta ry m  Z a ­
konie) : B ędziesz m iłow ał b liźniego swego, 
a będziesz m ia ł w  n ienaw iśc i n iep rzy jac ie la

sw ego (por. K apł. 19, 18). A ja  w am  p o w ia ­
dam : M iłu jcie  n iep rzy jac ió ł w aszych i m ó d l­
cie się za  tych , k tó rzy  w as p rześ lad u ją . A byś­
cie byli synam i O jca w aszego, k tó ry  je s t w  
niebie, bo słońce jego w schodzi n ad  złym i 
i dobrym i i deszcz p ad a  n a  sp raw ied liw ych  
i n iesp raw ied liw ych . Bo jeś libyście  m iłow ali 
tych, k tó rzy  w as m iłu ją , jak ąż  m acie z ap ła ­
tę?  Czyż i celn icy  tego  n ie  czynią? A je ś li­
byście p o zd raw ia li ty lko  b rac i w aszych, cóż 
osobliw ego czynicie? Czyż i pogan ie  tego nie 
czynią? (M at. 5, 43—47).

C ała  dzia ła lność  Jezu sa  C hrystu sa  n a  zie­
m i b y ła  jed n y m  p asm em  dobroci i m iłości. 
N ic w ięc dziw nego, że k ied y  E w angelista  
chce sch arak te ry zo w ać  Jego  p u b liczn ą  pracę, 
w yrazi to  la p id a rn y m  stw ierd zen iem : „P rzy ­
szedł, dobrze czyniąc”.

N ajw iększym  je d n a k  dow odem  m iłości 
C h rystu sa  k u  ludziom , by ła  Jego  śm ierć  na 
d rzew ie  k rzyża  oraz  p rze lan ie  k rw i, abyśm y 
„żyw ot m ieli i obficie m ie li” . B ow iem  w e­
dług zap ew n ien ia  Jezusa, „w iększej m iłości 
n ik t n ie  m a nad  tę, ja k  k to  życie sw oje k ła ­
dzie za p rzy jac ió ł sw oich” (J. 15, 13). R ze­
czyw iście! M ożna d la  ra to w a n ia  p rzy jac ió ł 
pośw ięcić stanow isko , s tra c ić  m a ją tek , a  n a ­
w e t n araz ić  n a  szw an k  sw o ją  d ob rą  sław ę, 
a le o fia row an ie  za p rzy jac ió ł w łasnego  życia 
je s t ab so lu tnym  szczytem  m iłości. A przecież 
Syn Boży u m arł za w szystk ich  ludzi, a  w ięc 
i za  n iep rzy jac ió ł. Co w ię c e j! W isząc na  d rze ­
w ie k rzy ża  n ie  ty lko  d a ro w a ł sw oim  p rz e ś la ­
dow com , ale m odlił się za n ich  słow am i. 
..Ojcze, odpuść im , bo nie w iedzą, co czynią” 
(Łuk. 23, 34). I tu ta j w łaśn ie  tk w i siła  nau k i 
k rzyża  C hrystusow ego, k tó rem u  tru d n o  się 
oprzeć i k tó rego  nie m ożna n ie  naśladow ać.

Jed n y m  z n a jw ażn ie jszych  ow oców  ja ­
k ie  w yrosły  u stóp krzyża, je s t  m iłość. W e­
d ług n au k i ob jaw ionej je s t ona  n ie  ty lko  k ró ­
low ą w szystk ich  cnót, a le znak iem  rozpo­
znaw czym  uczniów  C hrystusow ych . „Po tym  
w szyscy poznają , żeście uczn iam i m oim i — 
pow iedzia ł Z baw icie l — jeśli m iłość w za­
jem n ą  m ieć będziecie” (J. 13, 35).

W jed n y m  ze sw oich arcydzie ł lite rack ich  
op isu je  H en ry k  S ienkiew icz w strzą sa jące  w i­
dow isko, zn an e  pod n azw ą „pochodni N ero ­
na” . W ogrodach cesarsk ich  — p rzyw iązan i

do słupów  — p ło n ą  ch rześc ijan ie  ja k o  żywe 
pochodnie. P rzed  tym  strasz liw ym  szpalerem  
n iosą w  lek tyce N erona, a w  jego  orszaku  
posuw a się tłu m  dw orzan  i służby, p ra g n ą ­
cych nasycić  sw e oczy w idok iem  cierp ień  
skazańców . W ich  g ron ie  zn a jd u je  się ró w ­
nież C hilon  C hilonides, człow iek w ie lk ie j 
p rzew ro tności i podłości. O ddajm y  w ięc  głos 
au to ro w i:

„N a koniec s tanę li p rzed  w ysokim  m asztem , 
p rzy b ran y m  w  m ir ty  i ok ręconym  w  pow ój. 
C zerw one języki ognia  dochodziły  ju ż  do 
ko lan  ofiary , a le tw a rzy  je j n ie  m ożna było 
zrazu  rozpoznać, gdyż św ieże, p łonące  gałązk i 
p rzesłon iły  ją  dym em . Po chw ili je d n a k  le k ­
ki w ia tr  nocny  zw ia ł dym y i o d k ry ł głow ę 
s ta rca  z siw ą, sp ad a jącą  n a  p iersi b rodą . N a 
ten  w id o k  C hilon  zw iną ł się nag le  w  k łąb  ja k  
rażony  gad, z u s t zaś w yszed ł m u krzyk , r a ­
czej do k ra k a n ia  niż do ludzk iego  głosu p o ­
dobny:

— G laukos! G laukos!...
Jak o ż  is to tn ie  z p łonącego  s łu p a  p a trzy ł na  

n iego G laukos lekarz . Żył jeszcze. T w arz  
m iał zbo la łą  i pochyloną, ja k b y  chcia ł po raz  
osta tn i p rzy p a trzeć  się sw em u katow i, k tó ry  
go zd radził, pozbaw ił żony, dzieci, nasadził 
n a  n iego zabójcę, a  gdy  to  w szystko  zostało 
m u w  im ię  C h ry stu sa  odpuszczone, ra z  je ­
szcze w y d a ł go w  ręce  opraw ców . N igdy chy­

ba  człow iek n ie  w y rząd z ił człow iekow i s tra sz ­
n iejszych  i b ard z ie j k rw aw y ch  k rzyw d. I oto 
o fia ra  p łonę ła  te ra z  n a  sm olnym  słup ie , a  k a t 
sta ł u  jego stóp. Oczy G laukosa  n ie  o d w ra ­
cały  się od tw arzy  G reka. C hw ilam i p rz e ­
słan ia ł je  dym , lecz gdy dm u ch n ął pow iew , 
C hilon w idzia ł znów  te  u tkw ione  w  siebie 
źrenice. Podn iósł się i chcia ł uciekać, lecz nie 
mógł. N agle w ydaw ało  m u się, że nogi jego 
są z ołow iu i że jak a ś  n iew id z ia ln a  rę k a  za ­
trzy m u je  go z  nad lu d zk ą  siłą  p rzed  ty m  słu ­
pem . I sk am ien ia ł. C zuł ty lko, że coś p rz e ­
p e łn ia  się w  nim , coś zryw a, że dosyć m a 
m ąk  i k rw i, że p rzychodzi koniec życia i że 
w szystko zn ika  naokó ł: i cezar, i dw ór, i t łu ­
my, a  o tacza  go ty lko  ja k a ś  bezdenna  i c za r­
na pu stk a , w  n ie j zaś w idać  ty lko  te  oczy 
m ęczennika, k tó re  w zy w ają  go n a  sąd. A  ta m ­
ten schy la jąc  coraz niżej głow ę, p a trzy ł c ią ­
gle. O becni odgadli, że m iędzy  tym i ludźm i 
coś się dzieje, lecz śm iech za m a rł im  na 
ustach . W tw arzy  bow iem  C hilona  było  coś 
s trasznego : w y k rzy w iła  ją  ta k a  trw o g a  i tak i 
ból, ja k  gdyby  ow e języki ognia pa liły  jego 
w łasne  ciało. N agle zachw iał się i w y ciąg ­
nąw szy w  górę ram io n a  zaw ołał okropnym , 
rozdziera jącym  głosem :

— G lauku ! W im ię  C hrystusa! P rzebacz!
U ciszyło się w okó ł: dreszcz przeb ieg ł obec­

nych i w szystk ie  oczy m im o w oli podniosły  
się w  górę. A  g łow a m ęczenn ika  poruszy ła  
się lekko, po czym  usłyszano z w ierzcho łka  
m asztu  podobny  do ję k u  głos:

— Przebaczam !... (H. S ienkiew icz: Quo va- 
dis, rozdz. X X X ).

T ak  w ie lk ie j m iłości m ożna nauczyć się je ­
dynie u stóp k rzy ża  C hrystusow ego, z k tó ­
rego p łyn ie  „m iłości n a u k a ”.

W patrzen i w  K rzyż, n a  k tó ry m  Z baw i­
ciel z m iłości za  n as się o fiarow ał, zróbm y 
postanow ien ie  odnow ien ia  m iłości w  sercach  
naszych. D okonam y tego p rzez  nasz  udzia ł w  
reko lekcjach  w ie lkopostnych , przez p o jed n a ­
nie z B ogiem  podczas spow iedzi w ie lk an o c­
nej, przez pogodzenie się z b liźn im i naszym i. 
W ten  sposób sobie zapew nim y pokój w e ­
w n ę trzn y  o raz  p rzyczyn im y się do u trw a len ia  
pokoju  na  całym  św iecie.

ks. JA N  KUCZEK
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Chrystus i droga 
na Golgotę

Przyszed ł Jezus do ogrodu w 
G etsem ane i m od lił się w  sa ­
m otności, a  w  pobliżu  uczniow ie 
Jego pogrążen i byli w  śnie. W 
n ied ług im  czasie nadszed ł J u ­
dasz, jed en  z dw u n astu , razem  z 
g rom adą  ludzi uzbro jonych , w y s­
łanych  p rzez  a rcy k ap łan ó w  ży­
dow skich  i R adę N ajw yższą. Ju -  
d asz -zd ra jca  pocałow ał Jezu sa  i 
pozdrow ił, w ted y  uzb ro jen i po ­
deszli, chw ycili P a n a  Jezu sa  za 
ręce i obezw ładn ili Go. P rz e ra ­
żeni i ogarn ięci s trach em  uczn io­
w ie opuścili sw ego M istrza.

P óźn iej p rzep row adzono  fa ł­
szyw y proces p rzed  R ad ą  N a j­
w yższą u  a rc y k a p ła n a  K ajfasza  
i w yro k  u g u b e rn a to ra  P iła ta .

Wszyscy w rogow ie dom agali się 
uk rzyżow an ia  C hrystusa. G w ał­
tow nie krzyczeli: „N a krzyż! Na 
k rzyż z N im !”. P iła t, w idząc że 
nic n ie  osiągnie, kazał p rzynieść 
wody, um y ł ręce  na  oczach tłum u 
i ośw iadczył: „N ie jes tem  w in ien  
śm ierci tego człow ieka — O n jest 
n iew inny1'. T łum  bez końca  w o­
ła ł: „M y i dzieci nasze bierzem y 
to n a  sieb ie” . W końcu  kazał 
uw oln ić  uw ięzionego B arabasza , 
a Jezu sa  w ych łostać  b iczam i i 
p rzys tąp ić  do egzekucji. Ż ołn ie­
rze w zięli Jezu sa  n a  dziedziniec 
pałacu, ro zeb ra li Go i narzucili 
na  ram io n a  czerw ony płaszcz, 
w cisnęli n a  głow ę w ien iec  k o l­
czasty, a  do ręk i trzc inę . N aśm ie­

w ali się, bili i szydzili: „P o zd ra ­
w iam y  Cię, K ró lu  Ż ydow ski!” .

R ozpoczęła się d roga  C hrystu sa  
n a  G olgotę — ska lis ty  pagórek , 
k tó ry  w yg lądem  sw ym  p rzypom i­
n a ł tru p ią  czaszkę. P rzyn iesiono  
ciężki krzyż, n a  ja k im  R zym ianie  
w ieszali p rzestępców  skazanych  
n a  śm ierć. K rzyż te n  położyli n a  
ram io n a  Jezusow i i p rzy  w tó rze  
gw izdów , zg ryźliw ych  krzyków  
ruszono  w  drogę.

Z baw icie l nasz uszedł zaledw ie 
k ilk a  k roków  i u p ad ł n a  ziem ię 
zem dlony. N ie pom ogły  groźby 
siepaczy  — Jezus C hrystus, o b a r­
czony c iężarem  krzyża, n ie  m ógł 
się podnieść z ziem i. W ty m  cza­
sie nadszed ł Szym on z C yreny, 
k tórego  w zię to  do pom ocy n ies ie ­
n ia  k rzyża  z C h rystu sem  n a  G ol­
gotę.

W czasie p rze jśc ia  około p rzy ­
drożnego  d rzew a  zauw ażono  
p rze raża jący  w idok. O to n a  ga­
łęzi d rzew a w isia ły  s trzęp y  ub io ­
ru, a  pod  ty m  drzew em  leżało 
m artw e  ciało  zd ra jcy  — Judasza , 
z p ę tlą  pow rozu  u szyi. N a ten  
w idok  ucich ły  k rzyk i, um ilk ły  
d rw in y  i szyderstw a. Poczucie 
odpow iedzia lności zaczęło o g a r­
n iać tych, k tó rzy  by li w in n i k rw i 
Jezusow ej. W  m om encie  te j ciszy 
usłyszał P a n  Jezus szm er i płacz. 
„O bejrzaw szy  się, u jrza ł n ie ­
w iasty  jerozo lim sk ie  idące  za 
N im , k tó re  li tu ją c  się nad  Jego  
cierp ien iem , rzew n ie  p ła k a ły ”. 
P rzem ów ił do n ich  C hrystu s: 
„C órki Jerozo lim sk ie  — Nie 
p łaczcie  nade  m ną, ale płaczcie 
n ad  sobą i nad  sw ym i dzia tkam i. 
A lbow iem  p rz y jd ą  dni, w  k tó ­
rych  ludzie  b ęd ą  m ów ić: B łogo- 
gosław ione te, k tó re  nie rodziły , 
pon iew aż się to  dzieje z zielo­
nym  drzew em , cóż dopiero  będzie 
ze suchym ” (Łuk. 23 28—31). 
C h rystu s nie życzył sobie rozg ło­
su o sw ej działalności, p ra g n ą ł 
jed y n ie  obudzić życie ducha w  
człow ieku. O to grzeszny  s tan  
ludzi w ym agał ta k  w ie lk ie j o fia ­
ry. W idząc zg u b n ą  drogę sw ego 
um iłow anego  lu d u  d a ł o sta tn ie  
ostrzeżen ie: „P łaczcie nad  sobą” .

O rszak  sk ie ro w ał się w  s tro n ę  
góry, od k tó re j pow ia ł sm u tek  
cm en tarny . W szystkich  o garną ł 
lęk  n a  w idok  tego  ponurego  i p u ­
stego w zgórza. Od czasu, gdy 
R zym ianie sp raw o w ali w ładzę 
nad  Jerozo lim ą, ileż egzekucji, 
traged ii, łez i k rw i w ch łoną ł w  
sieb ie  ten  sk a lis ty  pagórek . To 
m iejsce p onu re  i zaw sze ziejące 
p u s tk ą  zgrom adziło  tego d n ia  
całe m iasto. R ozgryw ała się na  
n im  w ie lk a  trag ed ia . W śród zło­
w rogich  tłu m ó w  i p łaczu  n ie licz ­
nych dokonyw ała  się k rw aw a  
o fia ra  za grzechy  św iata . Oto 
um iera ł n a  k rzyżu  Jezus z N a­
zare tu .

Życie sw e pośw ięcił d la  dobra  
tych  ludzi, od k tó rych  o trzym ał 
w  zam ian  n ienaw iść . Złość lu d z ­
k a  n ieo d stęp n a  b y ła  Jem u  od 
k o lebk i; od B etle jem  szła za N im  
poprzez Egipt, G alile ję , aż do 
k resu  Jego  drogi, aż n a  G olgotę. 
I tu  pod  k rzyżem  w idzim y  m i­
łość B ożą i n ienaw iść  św ia ta  w  
najw iększym  natężen iu . Z daw ało

się, że n ienaw iść  tr iu m fu je  nad  
p rzygnęb ioną  n a  krzyżu  m iłością 
i że o d tąd  zło zap an u je  n iep o ­
dzie ln ie  n ad  ludźm i. T ak ie  p rz e ­
czucia m ia ła  g ro m ad k a  zw olen­
ników  Jezusa  C hrystusa , sto jąca 
pod krzyżem . Ich  c ierp ien ie  m o­
ra ln e  pow iększało  jeszcze bardziej 
to  p rześw iadczen ie , że z a tr iu m fo ­
w ali nad  n im i ludzie  źli i p rze ­
w ro tn i. L udzie  ci, k tó rych  ich 
M istrz z N azare tu  często grom ił 
słow am i: „B iada w am , faryzeusze 
i ob łudn icy”.

Ju ż  zdaw ało  się, że ci fa ry ­
zeusze i k ap łan i żydow scy są 
zw ycięzcam i, a C hrystus spon ie­
w ierany  i sk a to w an y  u m ie ra  na  
krzyżu. Jeg o  w yznaw cy  rozcza­
row an i m ów ili do sieb ie : „A m yś­
m y  m yśleli, że On m ia ł w ybaw ić 
Izrael...” (Łuk. 24, 21). P rzecież 
sk u tk i sw ej śm ierc i Jezus p rzep o ­
w iedzia ł: „G dy będę w zniesiony  
(na krzyżu) pociągnę w szystk ich  
za sobą”. U czniow ie n igdy  nie 
przypuszczali, że ta  p rzepow ie­
d n ia  się spełn i, a  te ra z  og ląda­
ją  to naocznie, chociaż um ysłem  
w ciąż jeszcze pogodzić się nie 
m ogli z ty m  fak tem . N aw et w 
tym  m om encie, k iedy  Jezus w y ­
dał o sta tn ie  tchn ien ie , oczekiw ali 
jeszcze jak iegoś cudu . Z chw ilą  
gdy Jezus zaw oła ł w  sw ej m ęce 
d u c h o w e j: „Eli, E li, L am m an a  sa- 
b ach ta n i” m yśleli, że w zyw a 
E liasza n a  pom oc. (M at. 27, 47). 
A le Jezus jeszcze raz  głośno za­
w ołał i skonał. G dy życie Jezusa  
zgasło n a  krzyżu , zgasła  nadzie ja . 
W tej to  chw ili ro ze rw a ła  się w  
św ią ty n i je rozo lim sk ie j zasłona, 
za trzęsła  się z iem ia i pęka ły  sk a ­
ły. P o o tw ie ra ły  się grobow ce po­
bożnych ludzi i zm arli pow sta li 
do życia, u k azu jąc  się w ie lu  lu ­
dziom . Z iem ię og a rn ę ła  nag ła  
ciem ność. L udzie  n iek tó rzy , dotąd  
obojętn i, w idząc to  w szystko, za 
częli „bić się w  p ie rsi i w  s k ru ­
szeniu  w raca li do dom ów  sw oich” 
(Luk. 23, 48). W ów czas se tn ik  
rzym ski, dow ódca oddziału , cho ­
ciaż poganin , pow iedz ia ł: „To był 
n ap raw d ę  Syn B oży” ...

A C hrystu s rozp ię ty  n a  krzyżu  
w zbudzał sk ruchę  w  sercach  lu d z ­
kich. W iele też i ko b ie t p rzy g lą ­
dało  się tem u, co się działo, gdyż 
przyszły  one z Jezusem  aż do G a ­
lile i i służyły  M u pom ocą. Była 
w śród  n ich  M aria  z M agdali, M a­
ria  M atk a  Jezusow a oraz m a tk a  
synów  Z ebedeuszow ych. Tuż 
przed  w ieczorem  zgrom adzili się 
p rzy jac ie le  Jezusa , z jaw ił się i 
Józef z A rym ate i, k tó ry  też n a ­
leżał do uczniów  C hrystusow ych. 
Z d ją ł Józef ciało  z k rzyża , ow inął 
w czyste, ln ian e  p łó tno  i złożył 
w  sw oim  now ym  grobow cu w y ­
ku tym  w  skale. P rzytoczy li cięż­
ki kam ień  do o tw oru  grobow ca 
i odeszli, a  p rzy  g robow cu zosta ­
ły M aria  M agdalena  i d ru g a  M a­
ria . N a prośbę  a rcy k ap łan ó w  i f a ­
ryzeuszy  P iła t w yda ł rozkaz dla 
zabezp ieczenia  i op ieczętow ania 
grobu  przez  rzym sk ich  u rz ę d n i­
ków , by  n ik t n ie  odw ażył się za ­
b rać  ciała. Ż o łn ierze rzym scy 
trzy m ali straż.

ks. TEODOR ELEROWSKI



Tam gdzie się urodził biskup Hodur
Jes tem  n a  m iejscu  — w  Ż arkach-M oczydle . M ija jąc  p ie rw ­

sze dom y czuję, że o g arn ia  m n ie  dziw ny lęk. M am  stanąć  
oko w  oko z ludźm i będącym i jego k rew nym i. N iek tórzy  
z n ich  jeszcze p a m ię ta ją  te  czasy, k ied y  to  w  izbie ch łop­
sk iej, w  nędznej w si p o d k arp ack ie j rósł p rzyszły  w ie lk i 
b iskup.

Od tam ty ch  la t w ie le  się zm ieniło. W łaściw ie pozostały  
jedyn ie  p iękne  drzew a, pod k tó ry m i w  dziecięcych la tach  
m łody F ranc iszek  p rzes iadyw ał z książką  w ręku . Dom  — 
m iejsce  urodzin  b isk u p a  H o d u ra  — sp łoną ł w  1932 roku. 
N a m iejscu  starego , spalonego dom u sto i dziś p ięk n y  b u d y ­
nek, m urow any , o ładne j e lew acji. S am a dzie ln ica-w ieś 
zm ien iła  się n ie  do poznania . Z n ik ły  ch a ty  k ry te  słom ą, ich 
m iejsce za ję ły  śliczne dom ki o ch a rak te rze  w illow ym . N a 
górce p rzyciąga  w zro k  now oczesna szkoła. Z apłonęło  św ia tło  
e lek tryczne. N a k ażdym  dom u w idoczna a n te n a  te lew izy jna . 
N ierzadko  p rzem k n ie  p rzez  w ieś lub  stoi obok dom u „F ia t” 
czy „W ołga”.

G orąca  k a w a  roznosi w onny  a ro m a t po gustow nie  um eb lo ­
w anym  poko ju . J a n  H odur snu je  w spom nien ia  i opow ieści
o sw ym  w ie lk im  stry ju .

— P am ię tam  s try ja  ja k  gdyby  to  było dziś. Jak o  s tu d en t 
p rzy jeżdża ł do nas dość często. N ieste ty  n ie  n a  długo, w iecz­
nie n ie  m ia ł czasu. Z ab aw ia ł k ilk a  dni i n a ty ch m ias t w raca ł 
za szkolne m ury . C hętn ie  opow iadał nam  różne ciekaw ostki 
zasłyszane w  św iecie.

Do rozm ow y w łącza  się żona J a n a  H odura. O pow iada
o najm łodszych  la ta c h  b iskupa.

— Jak o  chłopiec chodził do szkoły boso, bo w  dom u by ła  
bieda, n ie  zaw sze sta rcza ło  n a  jedzenie , a  ty m  b ard z ie j na 
obuw ie. S io tra  b isk u p a  b ra ła  koszyczek, b ieg ła  do la su  po 
jagody  i grzyby, k tó re  sp rzed aw ała  w  odległym  o dziesięć 
k ilom etrów  C hrzanow ie.

— Po la tach , k iedy  F ranc iszek  p rzy jech a ł do sw ojej ro ­
dzinnej wgi ju ż  jak o  k ap łan , p rzepow iedzia ł, że tu  w łaśn ie  
s tan ie  narodow y  kościół. S łow a jego się spełn iły . P o w sta ła  
tu  p a ra f ia  p o lskoka to licka  i zbudow ano p rześliczny  — ja k  
pan  w idz ia ł — kościół. W n ied ług im  czasie zb u du jem y  now ą 
p lebanię .

W ielki tru d  i p ra c a  nie poszły na  m arne . S łow a sp e ł­
n iły  się. B iskup H od u r zm arł, lecz jego dzieło żyje w śród

nas i żyć będzie. T acy ludzie  ja k  on nieczęsto  się rodzą. Z ja ­
w ia ją  się z n ak azu  Boga, k tó ry  pow ołu je  ich  do w sk azy w a­
n ia  b liźn im  drogi do p raw d y  i szczęścia.

B iskup  H odur n a leż a ł do ludzi, k tó rzy  n ie  ty lko  za sk a r­
b ia li sobie szacunek  i m iłość w śród  w yznaw ców . C enili go 
w szyscy, k tó rzy  się z n im  zetknę li. T eodor T om asz Jeż, au to r 
g łośnych pow ieści h is to rycznych , m ów ił o b isk u p ie  H odurze, 
że pozna ł człow ieka o w y ją tk o w ej sile w oli, w ie lk im  sercu ,
o w y ją tk o w ej odw adze i szczerej bezin teresow ności, k o ­
chającego  p raw d ę . M ów ił on, że by ł to  b iskup  odznaczający  
się g łęboką w ia rą , z k tó re j czerpa ł dynam izm  m yśli i p racy , 
że by ł on duszą P o lon ii am ery k ań sk ie j.

W acław  S ieroszew ski, znakom ity  polski p isarz , ta k  p isa ł
o b iskup ie  H odurze w  liście do posła  P on ia tow sk iego : U ro ­
dzony. w  chłopsk iej izbie, ró s ł w  nędzy, w  upokorzen iach  
zdobyw ał w iedzę, zaw sze z  up o rem  szedł do  celu. Pokochał 
lud , człow ieka krzyw dzonego w zią ł w  obronę.

T ru d n o  cytow ać w szystk ie  w ypow iedzi. B yłoby ich m n ó ­
stwo.

B iskup  H odur w iedzia ł, że p rzyszłość K ościoła N arodow e­
go je s t w  Polsce, n ie  n a  obczyźnie, d latego  ta k  bard zo  za­
b iegał o rozw ój K ościo ła  w  k ra ju . K iedy  p rzy jeżdża ł do P o l­
ski, w itan o  go bardzo  serdecznie. On sam  ze w zruszen iem  
p a trzy ł n a  tram w a ja rz y , ko le ja rzy , n a  lu d  k rakow sk i, k tó ry  
ow acy jn ie  w ita ł go, gdy w y siad a ł z pociągu.

P ań stw o  H odurow ie  są  dum ni, że w łaśn ie  z ich rodziny  
w yw odzi się te n  w ie lk i b iskup . T rzeb a  słyszeć, z ja k im  p rz e ­
jęc iem  i dok ładnością  o p o w iad a ją  o tru d n y m  życiu tego 
człow ieka. B yły la ta , w  k tó ry ch  i oni sam i zaznali w ie le  
p rzyk rości i upokorzeń  od za tw ard z ia ły ch  fan a ty k ó w  re l i­
g ijnych . Dziś la ta  te  m inęły  bezpow ro tn ie . P o tw ierdzen ie  
tych słów  o d n a jd u ję  w  głosie dzw onów  kościelnych  w  Ż a r­
kach-M oczydle. N a ten  głos ochotn ie  sp ieszą do sw ej now ej, 
p iękne j św ią ty n i m ie jscow i po lskokato liccy  para fian ie .

Życie idzie nap rzód  i w y p ie ra  to  co p rzes ta rza łe . P ra w d a  
w y p ie ra  k łam stw o  i zw ycięża. T ak  przecież uczył n iezapom ­
n ian y  b iskup  Polsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła — 
F ranc iszek  H odur, k tó rego  życie było  jed n y m  w ie lk im  u m i­
łow an iem  C hrystu sa  i Polski.

Z. R.
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uznan ie  w  całym  św iecie  jako  o fia rn y  czyniciel ew angelicz­
nej m iłości bliźniego, zw łaszcza będącego w  potrzeb ie , w 
niedoli, w  ta k  s traszne j chorobie, ja k ą  je s t zaw sze jeszcze, 
a zw łaszcza w ted y  by ł trąd .

Beza (de Bese) T eodor — (ur. 24. VI. 1519, zm . 13. X. 1605)
— fran cu sk i teolog k a lw iń sk i, po śm ierci -»  K a lw in a  zw ie rz ­
ch n ik  kościo ła  kalw ińsk iego  w e  F ra n c ji i w  S zw ajcarii o raz  
re k to r  A kadem ii Teologicznej w  G enew ie. B eza od w czes­
nej m łodości w y k azy w ał duże zdolności i chęć uczen ia  się. 
S tud iow ał w  O rleanie, B ourges i w  P a ry żu ; w  dw udziestym  
roku  życia uzyskał d o k to ra t obo jga p raw . B ył pod  szczegól­
nym  w pływ em  w yk ładów  prof. M elch io ra  W olm ara, teologa 
kalw ińsk iego  i g łów nie on  spow odow ał to, że B eza T eodor 
zerw ał z K ościołem  rzym skokato lick im , do k tó rego  w ra z  ze 
sw oim i rodzicam i p rzy n a leża ł i w  tym że też 1548 r. s ta je  się 
fo rm aln ie  i pub liczn ie  kalw inem . Z osta je  w p ie rw  p ro feso ­
rem  j. greckiego i rek to rem  A kad. Teol., o czym  ju ż  w yżej 
w spom niano. R ozw ija  p rężn ą  działalność naukow ą, re fo r­
m a to rsk ą  i polem iczną, o sta tn ią  zw łaszcza po śm ierci 
K a lw in a ; w alczy  zarów no  z k a to likam i, ja k  i lu te ran am i. 
Je s t au to rem  w ielu artyku łów , p rzyczynków  i książek. W y­
m ieńm y m .in. n a s tęp u jące : P oem ata  jw e n i l ia  (łac.; 1548), 
czyli po po lsku  P oem aty  m łodzieńcze  (w ie rsze); Confessio  
christianae fid e i  (czyt. K o n fesjo  christiane fide i), czyli po 
polsku W yzn a n ie  w ia ry  chrześc ijańsk ie j (1560); S u m m a  to -  
tiu s ch ris tia n ism i (łac.), czyli po po lsku  Sum a  całego chrześ­
cijaństw a . W  tych  p racach  B eza głosi pog lądy  K a lw ina , po d ­
k re ś la ją c  zw łaszcza jegg n au k ę  o p rzeznaczen iu , g rzechu 
p ie rw orodnym  i b ra k u  w olności w o li ludzk iej. J e s t też  a u ­
to rem  w ielu  p rac  egzegetycznych, jako  też  tłum aczem  P ism a 
św. N ow ego T estam en tu  z j. greckiego n a  j. łac ińsk i. W y­
dał rów n ież  P ism o  św. N ow ego T estam en tu  w  j. g reck im  — 
tek s t - W ulgaty , d a ją c  obok w ła sn e  łac iń sk ie  tłum aczen ie  
i kom entarz . B ył też h is to ryk iem . M.in. nap isa ł po fran cu sk u  
H istoire des Eglises re fo rm ees au royaum e de France... (1580; 
czyt. I s t ła r  desygliz re fo rm y  ół r ła jó łm  dy  F rąns...), czyli po

polsku H istoria  K ościołów  re fo rm o w a n ych  w  kró lestw ie  
Francji... N ap isa ł też b iografię  — K a lw in a  — V ita  C alvin i 
(1564). N ad to  należy  podkreślić , iż T eodo r B eza był rów nież  
w łaścicielem  m an u sk ry p tu  (rękopisu, od łac. m a n u s = rę k a  
i sc rib o = p iszę ) P ism a  św. N ow ego T estam en tu , m a n u sk ry p ­
tu pochodzącego z VI w., a  k tó ry  to  m a n u sk ry p t B eza o fia ­
row ał w  1581 r. b ib lio tece  u n iw e rsy te tu  w  C am bridge  (ang.; 
czyt. K em bridż) i od n azw isk a  o fiarodaw cy  zosta ł on n az ­
w any  K odeksem  -* B ezy a lbo  też  zw any  je s t od m iejsco­
wości, w  k tó re j zn a jd o w ał się u n iw ersy te t — codex e a n ta -  
brigensis lub  też C odex B esae C an tab rigensis.

Bezae Codex — (czyt. B eze K odeks; -» B eza, de  Bese) — je s t 
to daw ny, pochodzący z V I w., ręk o p is  n iek tó rych  k siąg  ->■ 
P ism a św . N owego T estam en tu  (-> B iblia), a  m ianow icie  
cz te rech  ew angelii, D ziejów  aposto lsk ich  i frag m en tu  I I I  L is­
tu  św. Jan a , do k tó rego  to  rękop isu  w  X I w. i później w p ro ­
w adzono pew n e  zm iany . Po  lew ej s tro n ie  k o lu m n y  zaw ie­
ra jące j 33 w iersze  je s t tek s t grecki, po p raw e j — łacińsk i, 
pochodzący z czasów  jeszcze p rzed  -»• św . H ieron im em  (ur. 
ok. 340, zm . 420; tłum acz  P ism a św. n a  j. łacińsk i, zw an e  ->■ 
W ulgatą), sk ład a jący  się z 406 k a rt. K olejność k siąg  jes t 
n a s tęp u jąca : -s- M ateusz, -*■ Jan , - Ł ukasz, -5- M arek , -> 
D zieje A posto lskie, — III  J a n  11 — 15 (ten o s ta tn i f rag m en t 
tylko w  j. łac ińsk im ). M an u sk ry p t ten  by ł p rzedstaw iony  
na -> soborze -- try d en ck im  w  1546 r. p rzez  b isk u p a  z  C ler- 
m ont, n a s tęp n ie  zna laz ł się w  p o siad an iu  sław nego  i znanego 
teologa kalw ińsk iego , -> T eodora  Bezy, k tó ry  o fia ro w a ł go 
un iw ersy te to w i w  C am bridge; zw ie się ten  kodeks, w ydany  
fo to typ iczn ie  w  1889 r. w  C am bridge  — C odex Besae C anta­
brigensis ąua tuor E vangelia  e t A c tu s  A p o sto lo ru m  com plec-  
tens; 2 tom y; czyli po po lsku  K o d eks B ezy  K a n ta b ery jsk i  
obe jm u ją cy  cztery  ew angelie  i  D zieje  A posto lsk ie .

Bezbożność — (-^ateizm ) — to pogląd , i w y p ły w a jąca  z  n ie ­
go p ostaw a i p ra k ty k a  życiow a, głoszący, iż  n ie  m a  Boga.
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Rola krytyki w prasie, radiu i telewizji
W dniu 22 lutego Biuro Polityczne na sw ym  posiedzeniu przyjęło 

uchw alę w  spraw ie dalszego doskonalenia działalności inform acyjno- 
-publicystycznej oraz um acniania ideow o-w ychow aw czej roli krytyki 
w prasie, radiu i telew izji.

W to k u  d yskusji w skazano  na  w z ra s ta ją c ą  ro lę  rzeczow ej i k o n ­
s tru k ty w n e j k ry ty k i p rasow ej w  rozw oju  dem o k rac ji socjalistycznej, 
w  e lim in o w an iu  z jaw isk  u jem nych , w  u m acn ian iu  dobre j a tm osfery  
społecznej, sp rzy ja jące j rze te ln e j p racy . Z w rócono też uw agę na  p o ­
trzebę  dalszego w zbogacan ia  fo rm  p racy  te lew izji, ra d ia  i p ra sy  oraz  
rozszerzan ia  zak resu  in fo rm ac ji p rzek azy w an ej społeczeństw u. W y­
m aga  to  w sp ó łdz ia łan ia  ze stro n y  in s ty tu c ji gospodarczych i ad m i­
n is tracy jnych , k tó re  w in n y  in fo rm ow ać d z ienn ikarzy  i reagow ać na 
p u b lik ac je  zgodnie z za lecen iam i rząd u  w  tych  sp raw ach .

U chw ała  B iu ra  Politycznego, p recyzu jąc  zad an ia  prasy , ra d ia  i te ­
lew izji, zm ierza  do dalszego doskona len ia  dzia ła lności środków  in fo r- 
m acy jno -pub licy stycznych  oraz um acn ian ia  ideow o-w ychow aw czej ro li 
k ry ty k i. W szyscy obyw ate le  naszego k ra ju  p rag n ą , aby p u b lik ac je  w  
p ras ie , ra d iu  i te lew iz ji lep iej służy ły  u m acn ian iu  socjalistycznej d e ­
m okrac ji, k rzew ien iu  obyw ate lsk ich  postaw , były  celne i e fek tyw ne 
społecznie, w p ływ ały  na  lepszą jak o ść  p racy  i lepszą jakość w a ru n ­
ków  życia naszego narodu .

U chw ała  B iu ra  Politycznego, jak o  n a  na jw ażn ie jsze  k ie ru n k i k ry ­
tyk i spo łecznej, k ry ty k i p rasy , ra d ia  i te lew izji, w sk azu je  n a  g rupę  
p rob lem ów  ideologicznych i naukow ych , n a  sp ra w y  m oralno-obyczajo - 
w e i spo łeczno-gospodarczo-polityczne w  szerok im , narodow ym  pojęciu. 
P o d k reś la  się p rzy  ty m  znaczenie  pogłęb ionej po lem ik i z poglądam i 
obcym i socja listycznej ideologii, k ry ty k ę  postaw  sprzecznych  z soc ja ­
listycznym i no rm am i i zasadam i życia, ja k  rów n ież  k ry ty k ę  postaw

niezgodnych z najlepszym i w arto śc iam i p rzekazanym i nam  przez t r a ­
dycję  n arodow ą i ogólno ludzką oraz konieczność p ię tn o w an ia  ob o ję t­
ności społecznej w obec sp raw  d o b ra  ogółu.

W skazuje  się  rów nież, że w  sferze społeczno-gospodarczej k ry ty k a  
p raso w a  p o w inna  dotyczyć p rzede  w szystk im  z jaw isk  sprzecznych 
z zasadam i gospodarności i oszczędności, dyscypliny  p racow niczej 
i technologicznej, dobre j o rgan izac ji p racy  i w ysokiej jakości p ro ­
dukcji, po szanow an ia  społecznego m a ją tk u  i w y siłk u  ludzi p racy.

T w órcza, k o n s tru k ty w n a  k ry ty k a  tego  w szystk iego, co w  naszym  
życiu narodow ym  niedoskonałe , szkodliw e — to silny  oręż służący 
rozw ojow i i postępow i. W naszej obyw ate lsk ie j trosce o k ra j ojczysty 
n ie m oże z ab rak n ąć  tak ie j w łaśn ie  k ry ty k i, sto jące j na  s traży  p r a ­
w orządności i ła d u  społecznego. T aki obow iązek  spoczyw a na  ś ro d ­
kach  m asow ego przekazu . K o n s tru k ty w n a  k ry ty k a  p rzek azan a  spo­
łeczeństw u przez  p rasę , rad io  i te lew iz ję  pozw oli n a  w yciągan ie  k o n ­
k re tn y ch  w niosków .

W szyscy dzienn ikarze , a  w ięc  i m y — red ak to rzy  tygodn ika  .Ro­
d z in a” — m am y  w ie le  różnych  dośw iadczeń  w  sp raw ach  w y m ag a ją ­
cych kry tycznego  nastaw ien ia . Często n asza  s łuszna  k ry ty k a  spo tykała  
się z n iezrozum ien iem , z n iedocen ian iem  dobrych  i społecznie p ożą­
danych  in tencji. B yw ało  i tak , że n iek tó rzy  C zyteln icy  k ry ty czn e  głosy 
naszego p ism a pod  ad resem  in n y ch  w y zn ań  — zd arza jące  się z resz tą  
sporadyczn ie  — p rzy jm ow ali jak o  n iesłuszne  oskarżen ia . A  przecież 
i m y dzia łam y  zgodnie z n a jlep szą  zasadą  w spółżycia, głoszącą, że 
słuszna, k o n stru k ty w n a  k ry ty k a  służy  p op raw ie , służy  w y rugow an iu  
b łędów , dzia ła  d la  d ob ra  nas w szystk ich .

T ym  w iększe znaczenie i d la  nas m a w łaśn ie  u ch w a ła  B iu ra  P o li­
tycznego oraz fak t, że na jw yższe  w ładze  po lityczne  naszego k ra ju  
n a d a ją  doskonalen iu  k ry ty k i p raso w ej ta k  w ysoką rangę.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA im
Bezpopowcy — to cz łonkow ie  re lig ijn e j sek ty  ro sy jsk ie j, po ­
w sta łe j w  R osji w  X V II w., m a jące j liczne  u jęc ia , w szelako  
ich  w szystk ich  w spó lnym  m ianow n ik iem  było w  zasadz ie  w  
do tychczasow ym  rozum ien iu  od rzucen ie  duchow nych  i h ie ­
ra rc h ii kościelnej, szafow an ie  zaś -*■ sak ram en tó w  św . p rzy ­
znano  w szystk im  w iernym . Od nich  ró żn ią  się popow cy, k tó ­
rzy  w p raw d z ie  uzn aw ali duchow nych  i chcie li się n im i p o ­
sługiw ać, a le  w edług  sw oich w łasn y ch  i odm iennych  od  -»■ 
p raw o sław ia  rosy jsk iego  w sk azań  i poglądów . M .in. g łosi­
li ce lib a t a le  i w o lną  m iłość; w ierzy li w  sw oistą  m isję  
->- an ty ch ry sta . Do te j sekciarsk ie j g ru p y  zaliczyć też trz e ­
b a  tzw . F ilipow ców  (od b liżej n ieznanego  F ilipa), negu jący  
pań stw o  i spe łn ian ie  w obec n iego jak ich k o lw iek  obow iąz­
ków. O raz Spasow ców , p rzy jm u jący ch  jak o  jed y n y  obow ią­
zek re lig ijn y  m o d litw ę  do -*■ Z baw icie la  (tj. do Jezusa  C h ry ­
stusa).

Bezsenni — -*■ akoim eci.

B ezw yznaniow ość — to stanow isko  człow ieka, św iadom e czy 
nie, a le  fak tyczne, w y raża jące  s ię  w  n iena leżen iu  do ja k ie ­
gokolw iek zw iązku  relig ijnego , kościoła, słow em  — w y zn a­
n ia  i n iek ie ro w an iu  się fo rm aln ie  jego  w skazan iam i. Czło­
w iek  bezw yznaniow y, oczyw iście n ie  m usi być -*• a te is tą . 
N ie m usi też n ie  w yznaw ać  pog lądów  podobnych czy n aw e t 
tak ich  sam ych, ja k  człow iek na leżący  fo rm aln ie  do jak ie jś  
g rupy  re lig ijn e j; m oże je  w yznaw ać  i w ed łu g  n ich  żyć, a le  
poza fo rm a ln ą  p rzyna leżnośc ią  do n ie j i w  w e rs ji w łasnych  
in te lek tu a ln y ch  ujęć. P rak ty czn ie , zw łaszcza dzisiaj, rów nież 
w  Polsce, w obec dem okra tyczn ie  i filozoficznie słusznego -* 
p lu ra lizm u  w yznaniow ego, bezw yznaniow ość w  sfe rze  ideo lo­
gicznej sp ro w ad za  się do w y p raco w an ia  sobie w łasnego  -► 
ateistycznego  pog lądu  n a  św ia t, życie i ich is to tn e  e lem en ty  
i p o stęp o w an ia  w ed ług  w yprow adzonych  z ta k  sk o n s tru o ­
w anego  św iatopog lądu  w sk azań  teo re tycznych  i p rak ty cz ­
nych. B ezw yznaniow ość m oże być w ła sn ą  w yznaniow ością .

B e z ż e ń stw o ------> celibat.

Bikhszu — (hind. =  żebrak) — oznacza najw yższy  szczebel 
doskonałości -*■ b ram ina , ró w n a jący  się m ian u  — św ię ty ; 
ta k  w  uproszczeniu  nazyw a się też  -> m n ich a  buddyjskiego.

Bhuta — to w ed ług  m n iem ań  -- m ito logii in d y jsk ie j upiory , 
w idm a, d uchy  złe. k tó re  m a ją  m oc i w ładzę  ożyw ian ia  
zm arłych  i u śm ie rcan ia  żyw ych. D uchy te  doznaw ały  w  In ­
d iach  czci g łów nie w śród  g rupy  ludności n iea ry jsk ie j i to  
poprzez zab ijan ie  d la  n ich  w yszukanych  zw ierząt, m, in. 
czarnych  ko tów  i szarych  w ieprzów .

Biag-O lm oi — to w  ->  m ito logii L apończyków  bożek w ic h ­
rów  i w ia trów , bożek pogody i a tm osfery .

Biali Ojcowie — (fr. B lanc  P eres , czyt. b ląn x  per) — to 
cz łonkow ie kato lick iego  zg rom adzen ia  m isjonarzy  a f ry k a ń ­
skich . Z grom adzen ie  to  założył w  1868 r. podczas szerzącej 
się w  A lg ierze k lęsk i głodu w  celu  p rzy jśc ia  z pom ocą do t­
k n ię te j g łodem  ludności, zw łaszcza opuszczonym  i po rzuco­
nym  dzieciom  — k a rd y n a ł fran cu sk i L av igerie  (czyt. L aw i- 
żeri). Poży teczna działalność B iałych  O jców  (nosili b ia łe  
szaty, s tąd  nazw a) poza zrazu  ty lko  c h a ry ta ty w n ą  i o p ie ­
k uńczą  p rzerodz iła  się później w  z in s ty tu c jo n a lizo w an ą  ak c ję  
społeczną, w  tym  rów nież  w ychow aw czą i o św ia tow ą i o b ­
ję ła  n iem al całą A frykę. R ów nież poza A fry k ą  np. na  M alcie 
i p rzy  ka to lick im  un iw ersy tec ie  w  L ow an ium  koło B rukseli 
(Belgia) zo rgan izow ano  zak ła d y  w ychow aw cze i sem in aria  
duchow ne, p row adzone  przez  B iałych  O jców , k tó re  szkoliły 
M urzynów  n a  k ap łan ó w  rzym skokato lick ich  i społeczników , 
dz ia ła jących  następ n ie  w  ich rodzinnych  stro n ach  i p rzyczy­
n ia jących  się do k rzew ien ia  ch rześc ijań stw a  i teologii ch rze ­
śc ijań sk ie j n a  tam ty ch  terenach .

Bialobrzeski M arcin  — (ur. 1522, zm. 1586) — b iskup  rzym - 
skokat. M.in. nap isa ł K a tech izm  albo w ize ru n e k  p ra w e j w ia -
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W spólnota ch rześc ijań sk a  była 
zaw sze m niejszością  w  obi-ębie 
ludzkości. N asze pokolen ie  zdaje  
sobie g łęboko sp raw ę z is tn ien ia  
różnorodnych  relig ii w  św iecie, 
p rzy  czym różnorodność tę po­
w iększa ją  jeszcze dodatkow e róż­
nice m iędzy  ideologiam i i k u ltu ­
ram i. N aw et trad y cy jn e  k ra je  
ch rześc ijań sk ie  Z achodu, dyspo­
n u jące  w zg lędn ie  hom ogeniczną 
k u ltu rą  ch rześc ijań sk ą  i głęboko 
zako rzen ioną  in s ty tu c ją  K ościo-

W  poszukiwaniu

wspólnoty

ła, u św iad am ia ją  sobie coraz b a r ­
dziej i n ie rzadko  z p rzerażen iem , 
że is tn ie ją  inne  relig ie. D la osiąg­
n ięc ia  tych  św iadom ości n iep o ­
trzeb n e  są  podróże, gdyż środki 
m asow ego p rzekazu  pow odują, iż 
św ia t się kurczy.

Do tej now ej św iadom ości egzy­
sten c ji in n y ch  k ierunków ' i spo­
łeczności re lig ijnych  dochodzi s i l­
n a  p o trzeba  rozszerzonej w sp ó l­
noty. C hcąc n ie  chcąc w ra z  z 
w szystk im i ludźm i je s teśm y  w łą ­
czeni w  ra m y  w spólnego  dążenia  
do poko ju  i sp raw ied liw ości. 
W szyscy jes teśm y  od sieb ie  za­
leżn i w  św iecie, w  k tó ry m  toczy 
się g ra  o p rze trw an ie ...

Jes teśm y  zgodni co do tego, że 
so lidną bazą, św ię tą  podstaw ą 
naszych  dążeń  do w spó lno ty  z 
innym i je s t n asza  w ięź ja k o  is to t 
Bożych. W ielu w ierzy , że łączy 
nas dużo w ięcej niż ty lko  w sp ó l­
ne człow ieczeństw o, a  n iek tó rzy  
pow iadają , że już  n ap raw d ę  sam i 
tego dośw iadczyli. S tw ierdza ją , 
iż C hrystus w yzw olił ich do szu­
k an ia  w spó lno ty  w raz  z p rz e d ­
staw ic ie lam i innych  re lig ii, k tó ­
re j p a tro n em  je s t Bóg. W ierzy ­
m y, że w  te j, ja k  i w  innych  
sp raw ach  m am y  do czyn ien ia  z 
różnym i d aram i. Jed n i, ja k o  od­
w ażn i p ion ierzy , lub iący  p rzygo ­
dy  i ryzykanci, zd a ją  się być po­
w o łan i do p rzek raczan ia  gran ic  
obecnych s t ru k tu r  kościelnych  i 
teologicznych. N a innych  spoczy­
w a nie m nie j w ażne  zadan ie  po ­
g łęb ien ia  rozum ien ia  w spó lno ty  
d a ro w an e j nam  przez C hrystusa.

P raw ie  w szędzie  ch rześc ijan ie  
ży ją  razem  z w yznaw cam i innych  
re lig ii; w szyscy jesteśm y częścią 
sk ładow ą w spó lno ty  św iatow ej. 
Ż y jem y  w  jed n y m  św iecie i m a ­
m y  w spó lne  zlecenie ang ażo w a­
n ia  się n a  rzecz p rz e trw a n ia  
św ia ta  i p o p raw y  w aru n k ó w  ży­
cia. W szyscy, ch rześc ijan ie  i n ie-

chrześc ijan ie , godzim y się n a  to, 
by w yznaw cy  innych  re lig ii s ta ­
w ia li n am  p y tan ia  odnośnie 
p ra w d y  i a trak cy jn o śc i naszej 
w ia ry . T oteż m usim y  się nauczyć 
n ie tra k to w a n ia  tych  p y tań  jak o  
napaści słow nych  w yznaw ców  in ­
nej relig ii. M usim y dążyć do u s ta ­
now ien ia  w spó lno ty  w spóln ie  
szukających .

W ielu podk reś liło  znaczenie
d ialogu  w obec konieczności
w spó łp racy  w szystk ich  ludz i w  
dążen iu  do sp raw ied liw ego  i m i­
łu jącego  pokój społeczeństw a.
D ialog u ła tw ia  człow iekow i szu ­
k an ie  w spólnoty . P raw d z iw y  d ia ­
log je s t u p raw n ionym , ludzk im  i 
ch rześc ijań sk im  p rzedsięw zię ­
ciem , k tó rego  n ie  n a leży  ro zu ­
m ieć ja k o  a lte rn a ty w ę  m is ji; n ie 
p ow in ien  też p rzynosić  u jm y  n a ­
szej w ierze.

O dialogu n ie  m ożna m ów ić 
ogólnikow o. D ialog zależy p rzy ­
n a jm n ie j od dw óch w aru n k ó w , 
k tó re  m a ją  decydu jące  znaczenie  
d la  sposobu jego p ro w ad zen ia  i 
rozum ien ia :

a) W  różnych częściach św ia ta  
m am y  do czynien ia  z różnym i 
sy tuac jam i. W n iek tó rych  spo­
łeczeństw ach  p lu ra lis tycznych  
is tn ie je  już  od d aw n a  d ialog  i 
życie w e w spó lnocie ; w  innych  
spo łeczeństw ach  dialog  h am u ją  
ostre  n ap ięc ia  m iędzy  poszcze­
gó lnym i w spó lno tam i re lig ijnym i, 
chociaż w łaśn ie  one w in n y  go 
czynić czym ś szczególnie n iezbęd ­
nym . Z now u w  innych  sy tu ac jach  
d ia log  je s t p raw ie  n iem ożliw y, 
p a n u ją c a  g ru p a  n ie  je s t n im  za ­
in te resow ana .

b) D ialog m oże też przeb iegać  
bardzo  różn ie  w  zależności od 
p a rtn e ra . I tak , szczególne zw iąz­
ki łączą  ch rześc ijań stw o  i ju - 
daizjn. T rzy  zachodn io -az ja tyck ie  
re lig ie  — juda izm , ch rześc ijań ­
stw o  i is lam  — są spow inow acone 
pod w zględem  h is to rycznym  i p o ­
s ia d a ją  w spólne e lem en ty  teolo­
giczne. N atom iast ca łk iem  inaczej 
pod  w zg lędem  h istorycznym  
p rzed s taw ia ją  się stosunk i ch rze ­
śc ijań s tw a  z re lig iam i w schod ­

n io -azja tyck im i. Jeszcze w  innym  
św ietle  ja w i się s to sunek  ch rześ­
c ijań s tw a  do trad y cy jn y ch  re lig ii 
A fryki i innych  obszarów .

W zależności od p a r tn e ra  i sy ­
tu ac ji w y jśc iow ej, jed n y m  razem  
dialog będzie  się rozw ija ł w 
oparc iu  o w sp ó ln ą  p ro b lem aty k ę  
spo łeczną i w spó łp racę  w  poszu­
k iw an iu  je j rozw iązań , zaś in ­
nym  razem  p u n k te m  w yjśc ia  
będą  kw estie  teologiczne. Lecz 
często oba e lem en ty  zazęb ia ją  
się...

Jak o  ch rześc ijan ie , w yw odzący 
się z p rzeróżnych  tra d y c ji k u ltu ­
row ych , na leżym y do w spó lno ty  
C ia ła  C h ry stu sa  — K ościoła. K oś­
ciół w in ien  dostosow ać się do 
każdej k u ltu ry . W przeczuciu  
K ró les tw a  Bożego ciąży  n a  n im  
n ak az  tw orzen ia  w spó lno ty  z n a j­
d u jące j odbicie w  nabożeństw ie, 
w olności i s łużb ie ; w  tym  znacze­
niu  K ościół je s t w ezw any  do n a ­
w iązy w an ia  kry tycznego, tw órcze­
go i w yzw ala jącego  s to su n k u  z 
k ażd ą  k u ltu rą . O znacza to, że 
k ażdy  członek w spó lno ty  ch rześ­
c ijań sk ie j w in ien  za jm ow ać 
o tw a rtą  p ostaw ą w obec drugiego 
i respek tow ać  au ten tyczność  jego 
posłu szeństw a  w obec E w angelii 
w  dane j fo rm ie  k u ltu ro w ej. Zobo­
w iązan ie  w obec Jezusa  C h ry stu ­
sa  p rzy jm u je  różne fo rm y  k u l­
tu row e. Je s t to  w y ra z  kato lickości 
K ościoła.

K ościół u jaw n ia  się w  rozp ro ­
szonych w spó lno tach , ży jących w 
ram ach  przeróżnych  k u ltu r, w 
k tó ry ch  egoizm  i p rzystosow an ie  
(także ch rześcijan) są  bardzo  czę­
sto  groźbą d la  szerszej w spólnoty . 
Sam i ch rześc ijan ie  są  u w ik łan i w  
pow ażną  k o n fro n tac ję  m iędzy 
k u ltu rą  techn iczną  a trad y cy jn ą .
W tak ich  sy tu ac jach  pow ołan iem  
ch rześc ijan  je s t poznaw an ie  
w spólnej odpow iedzia lności w  łą ­
czności z p rzedstaw ic ie lam i in ­
nych re lig ii lub  ideologii. L o­
k a ln e  nap ięc ia  m ożna  rozw iązać  
ty lko  w ów czas, gdy  w szyscy za ­
in te reso w an i czu ją  zobow iąza­
nie tw orzen ia  szerszej w spólnoty .

Nie m usi to  zagrażać  tożsam ości 
K ościoła chrześcijańskiego...

Są w śród  nas tacy , k tó rzy  p o ­
chodzą z k ra jó w  E uropy  W schod­
niej i K uby, tj . ze społeczeństw , 
w k tó rych  socja lizm  m ark sis to w ­
ski u legł in s ty tu c jo n a lizac ji. W 
k ra ja c h  tych  K ościoły ch rześc i­
jań sk ie  z n a jd u ją  się w  całk iem  
innych  sy tu ac jach  i u tra c iły  w  
dużym  sto p n iu  w cześn ie jsze  p rzy ­
w ileje. N iek tó re  z ty ch  K ościołów , 
podobn ie  ja k  K ościoły in n y ch  re ­
gionów , m usia ły  uznać, że w  
przeszłości s ta ły  p o  fa łszyw ej 
stro n ie  w  k o n flik tach  społecz­
nych, a  czasam i n aw e t b łogosła­
w iły  s t ru k tu ry  ucisku  w  im ię 
zasad  chrześc ijańsk ich .

W K ra ja c h  Trzeciego Ś w ia ta  
socja lizm  p rz e ja w ia  się w  róż­
nych fo rm ach . Z tego  pow odu  za ­
dan ie  po lega  n a  u s ta len iu  m ie j­
sca  K ościoła ja k o  in s ty tu c ji w  r a ­
m ach  szerok iego  sp ek tru m  stan o ­
w isk  po litycznych , ekonom icz­
nych i ideologicznych.

N a Zachodzie, szczególnie w  
S tan ach  Z jednoczonych, słow o 
ideologia  p rzy b ie ra  często n ega­
tyw ne  znaczenie, p rzy  czym 
w iększość ludzi n ie  zda je  sobie 
sp raw y , że ideo log ia  leży u po d ­
staw  każdej decyzji po litycznej 
i ekonom icznej. W ielu  ludz i łączy 
z po jęc iem  ideo log ia  często ty lko  
m arksizm . C hrześc ijan ie  Z acho­
du, ja k  i innych  re jo n ó w  w inn i 
n ieustann ie , s ta ra n n ie  i k ry ty cz ­
n ie  poddaw ać bad an iu  sw oje  — 
m oże n ieśw iadom e — założenia 
ideologiczne...

W w y n ik u  tych  różnorodnych  
sy tu ac ji w y k ry sta lizo w ały  się n a ­
s tęp u jące  p u n k ty :

a) W rasta jące  poznanie , że w  
życiu K ościołów  i zborów  is tn ie ­
ją  ideologiczne założenia, dop ro ­
w adziło  do zm nie jszen ia  schem a­
tyzm u m yślow ego i u sun ięc ia  
uprzedzeń, k tó ry ch  było bardzo  
w ie le  od za ra n ia  ru ch u  ek u m e­
nicznego. C oraz w ięcej p ro g ra ­
m ów  ekum enicznych  n a s ta w ia  się 
n a  zm iany.

b) T rzeb a  dok ładn ie  zbadać 
sto sunek  m iędzy  w ia rą  i ideo lo­
gią. Czy w y k lu cza ją  się one w za­
jem n ie  i d o m ag a ją  się ab so lu tne j 
w ierności od zw olenników , czy 
też w  pew nych  sy tu ac jach  is tn ie ­
je  m iędzy  n im i d ia lek tyczny  stan  
nap ięc ia , zachodzący  n ie  ty lko  
m iędzy  g rupam i, lecz także  m ię­
dzy jed n o s tk am i?  Czy is tn ie je  
czyste ch rześc ijaństw o , całk iem  
od erw an e  od ideologicznego oto­
czenia, n iezależn ie , czy jak iek o l­
w iek  in n e?

c) R az jeszcze trzeb a  postaw ić 
n a s tęp u jące  p y tan ie : czy m ożliw a 
je s t w sp ó ln o ta  ch rześc ijań sk a  w o ­
bec ta k  w ie lk iego  zróżn icow an ia  
ideologicznego? Ideologie będące 
ze sobą w  konflikc ie , p o g łęb ia ją ­
ce się sprzeczności i n am ię tn e  
po lem ik i ideologiczne w  ram ach  
tego sam ego system u zag raża ją  
od w e w n ą trz  i od zew n ą trz  je ­
dności w  C hrystusie , k tó rą  zw ia ­
stu jem y . Jed n ak że  dzięk i zobo­
w iązan iu  się do w a lk i o w spó lno ­
tę  i p o tw ierdzen iu , że Jezus 
C hrystus w y zw ala  i  jednoczy, od ­
k ry w am y  w  N im  w iz ję  i nadzie ję , 
k tó re  um o żliw ia ją  nam  p o k o n a­
n ie  tych  sprzeczności.

(Fragm enty sprawozdania Sek­
cji III — V Zgrom adzenia Ogól­
nego Św iatow ej Rady K ościołów  
w  Nairobi. Wyd. Polska Rada 
Ekum eniczna, W arszawa 1976)
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Budujemy
kościół
w Majdanie 
Leśniowskim

P rzed  pięćdziesięciom a la ty  w  M ajd an ie  L eśn iow skim  
k. C hełm a L ubelskiego, zo stała  zo rgan izow ana  p a ra f ia  K oś­
cioła Polskokato lick iego . P rzez  czterdzieści cz te ry  la ta  p ro ­
boszczem  tej p a ra f ii by ł ks. S tan is ław  B A N A SIA K . On też 
p rzed  k ilkom a la ty  rzuc ił hasło  budow y now ego kościoła. 
P rzy  Bożym  błogosław ieństw ie , pom ocy R ady  Synodalnej, 
R ady  P a ra f ia ln e j i sw oich dzielnych p a ra f ia n  p rzy s tąp ił do 
rea liz ac ji p lan ó w  budow y kościoła, za tw ie rdzonych  przez 
zw ierzchn ie  w ład ze  K ościoła Po lskokato lick iego  w  W a rsz a ­
w ie i przez w ładze  w ojew ódzkie .

N iespodziew ana śm ierć  d ługoletn iego  proboszcza p a ra f ii 
p rze rw a ła  ty lko  chw ilow o zo rgan izow aną pracę. Śp. ks. S ta ­
nisław ' B A N A SIA K , zasn ą ł w  P a n u  w  d n iu  św ię ta  N ajśw . 
M ary i P an n y  15 s ie rp n ia  1976 roku . P ogrzeb  Z m arłego  K ap ­
ła n a  by ł sp raw d z ian em  żyw otności i liczebności po lskoka- 
to lick ie j p a ra f ii  w  M ajdan ie . S.p. ks. S tan isław  B A N A SIA K  
n ie  doczekał zakończenia  budow y kościoła, je d n a k  o s ta t­
n ią  sw oją  drogę n a  cm en ta rz  w  M ajd an ie  L eśn iow skim  
odbył z m urów  now o w znoszącej się św ią tyn i. W  naszej 
w dzięcznej pam ięci pozostan ie  tak im , ja k im  by ł za życia. 
N iech Bóg W szechm ogący za  tru d  i p racę  w ynag rodzi Z m a r­
łem u  słudze w iecznym  pokojem .

Po  śm ierc i ś.p. ks. S tan is ław a  B A N A SIA K A  bard zo  k ró tko  
zarząd za ł p a ra f ią  w  M ajd an ie  L eśn iow sk im  na jb liższy  sąsiad  
ks. dziekan  E d w ard  JA B U B A S, k tó ry  z m ojego  polecen ia  
p rzekaza ł p a ra f ię  energ icznem u k ap łanow i ks. W ładysław ow i 
BARANOW I.

M łody ten  d u szpaste rz  z g łęboką w ia rą , optym izm em , r a ­
dosnym  usposob ien iem  i spoko jnym  podejśc iem  do ludzi 
p o rw a ł za sobą n ie  ty lko  społeczność po lskokato licką , ale 
rów n ież  i tych , k tó rzy  zeszli z k a to lick ie j drogi.

W  p a ra fii rozpoczęła się p ięk n a , k o n s tru k ty w n a  i z ap la ­
now ana p raca . Z każdym  dn iem  w idz ia ln ie  rosły  m u ry  b u ­
du jącego  się kościoła. O każdej porze d n ia  razem  z w ie r­
nym i n a  p lacu  budow y spo tkać  m ożna dzielnego, łub ianego  
przez w szystk ich , m ąd rego  duszp as te rza  ks. W ładysław a 
BARA NA  i jego  w sp ó łp raco w n ik a  ks. R yszarda  M ICH - 
N IA K A , w ik a riu sza  p a ra f ii. O kiem  dobrego  gospodarza p a ­
trzy  ks. W ładysław  B A RA N  n a  w szystko  i żadna n ied o ­
k ładność  n ie  u jd z ie  jego uw agi p rzy  p ięk n e j i w zorow ej 
budow ie  kościoła.

Je d n a k  bu d o w a kościoła w  M ajd an ie  L eśn iow skim  to  n ie  
ty lko  sp raw a  R ady  S ynodalnej, B iskupa O rdynariu sza , R ady 
P a ra f ia ln e j i naszych  B rac i i S ióstr z m a jd ań sk ie j para fii, 
lecz  je s t to  n asza  sp raw a  w spó lna. Z w ie lk ą  rad o śc ią  s tw ie r­
dzam , iż W iern i nasi w  M ajd an ie  L eśn iow skim , to  ludzie 
o fia rn i, k tó rzy  n ie  ża łow ali g rosza i p racy  sw ojej p rzy  b u ­
dow ie kościoła. N ad a l sk ła d a ją  o fia ry  i n ie  szczędzą pracy, 
bo p ra g n ą  m ieć w  rod z in n e j w iosce w łasn y  kościół św iad ­
czący o naszej w ie lk ie j i n ie śm ie rte ln e j idei. P rag n ą , aby 
w szyscy po tom ni, k tó rzy  po n ich  p rzy jd ą , byli szczęśliw i 
z fa k tu  o d d an ia , pośw ięcenia, w y siłk u  i p racy  d la  w ię k ­
szej chw ały  Bożej.

Z eb rane  fundusze  p a ra f ia ln e  zostały  je d n a k  w yczerpane. 
B rak u je  jeszcze dużo cegieł do zakończenia  budow y. T rzeba  
w ykonać jeszcze w ie le  p racy , aby  przygo tow ać kościół do 
uroczystego pośw ięcen ia  i do o d d an ia  go w ie rn y m  do  użytku.

T E R M I N  p o ś w i ę c e n i a  kościo ła  został w yznaczony  
na n iedzielę  19 czerw ca 1977 roku .

P rosząc  naszego najlepszego  O jca w  n ieb ie  o b łogosła­
w ieństw o  d la  w szelk ich  w ysiłków  p rzy  doprow adzen iu  tego 
dzieła  do pom yślnego  zakończenia , zw racam  się z gorącym  
i serdecznym  A P E L E M  do w szystk ich  N ajdosto jn ie jszych  
K sięży B iskupów , C zcigodnych i D rogich B raci K ap łanów , 
do w szystk ich  w yznaw ców  K ościoła Po lskokato lick iego  w  
Polsce, do Z arządu  G łów nego Społecznego T ow arzystw a  P o l­
sk ich  K ato lików  z P. P rezesem  d r  Ja n e m  M A ŁU SZY Ń SK IM  
n a  czele, do N ajp rzew ielebn ie jszego  P ierw szego  K siędza 
B iskupa  Polsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła w  
St. Z jednoczonych^ A.P., K anadz ie  i B razy lii, B iskupa  T a ­
deusza  F. Z IE LIŃ SK IE G O , do N ajdosto jn ie jszych  K sięży 
B iskupów , do N PW  K. B iskupa  A ntoniego  RYSZA  — O rdy­
n a riu sza  D iecezji C en tra ln e j w  SCRANTON, PA., do N PW  
Ks. B iskupa F ran c iszk a  R O W IŃ SK IEG O  — O rdynariu sza  
D iecezji Z achodniej w  Chicago, III., do N PW  Ks. B iskupa 
D an ie la  C YG AN OW SK IEG O  — O rd y n ariu sza  D iecezji B u f­
falo, N.Y., do N PW  Ks. B iskupa  W a lte ra  SŁ O W A K IEW I­
CZA — O rd y n ariu sza  D iecezji W schodniej w  M anche­
ster, N.H., do N PW  Ks. B iskupa Józefa  N IE M lN SK IE G O  — 
O rd y n ariu sza  K ościoła w  K anadzie , do PW  Ks. S en io ra  B ro­
n is ław a  W O JD Y ŁY  — W ikariu sza  G eneralnego  M isji PN K K  
w  B razylii, do  Z arządu  P o lsko -N arodow ej „S pó jn i” z p. p re ­
zesem  W incentym  Y uskiew iczem  n a  czele, d o  w szystk ich  
w iern y ch  Polskiego N arodow ego K ato lick iego  K ościoła 
i ludz i d o b re j-w o li o z ł o ż e n i e  o f i a r y  — c e g i e ł k i .

D ajm y  w spó ln ie  w yraz , że nasi B rac ia  i nasze S iostry  
z  M ajd an u  L eśniow skiego, k tó rzy  p rzed  la ty  n am  zaufali, n ie 
są sam i, że ich  sp raw a  je s t naszą  sp raw ą. S am  P a n  Jezus
0 groszu w dow im  m ów ił do rzeszy, k tó ra  poszła za Nim.
1 m y rów n ież  o każdej cegiełce, o każdej ofierze m ów ić 
będziem y i b łogosław ić będziem y tym , k tó rzy  odpow iedzą 
na  nasz serdeczny  A P E L !

Pom óżm y naszym  B raciom  dziś, a  oni pom ogą nam  ju tro !
W szelkie ofiary w Polsce należy przekazywać na konto 

czekow e: Prezydium  Rady Synodalnej K ościoła Polskokato- 
lickiego w PRL — W arszawa — P.K.O. III

O/M 1531-10272-136.
O fiary  w  St. Z jednoczonych A.P. na leży  p rzekazyw ać: 

P rim e  B ishop T adeusz  F. Z IE LIŃ SK I. 115 L ake  S cran ton  
Road, SCRA N TO N, PA. 18505.

W szystk im  ofiarodaw com  z góry sk ład am  staropo lsk ie  
Bóg zapłać.

W asz w  C hrystu sie  P an u  
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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D u sz p a s te rz  p a ra f i i  w  M a jd a n ie  L e ś n ie w s k im , k s . W ła d y s ła w  B a r a n ,  p rz e d  n o w o  b u ­
d u ją c y m  sie  k o śc io łem .

N ow o  b u d u ją c y  s ię  k o śc ió ł w  M a jd a n ie  L e ś n io w sk im . O bok  w id o c z n y  s ta r y  k o śc ió łek .

D z ia tw a  i  m ło d z ież  p a r a f i i  w  M a jd a n ie  L e śn io w sk im  ch Ę tn ie  g a rn ie  
s ię  do  k o ś c io ła , r e g u la rn ie  u czę szc z a  n a  le k c je  re l ig ii  i  g re m ia ln ie  
p rz y b y w a  n a  w sz e lk ie  u ro c z y s to ś c i  i im p re z y  p a ra f ia ln e .  O to fo to  
g ra fie  trz e c h  g ru p  n a jm ło d s z y c h  p a ra f ia n ,  z ra d o ś c ią  u c z e s tn ic z ą c y c h  
w  o s ta tn ie j  „ c h o in c e  p a r a f ia ln e j15. W śró d  dz iec i k s . W ła d y s ła w  B a ra n .

9
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CZY PAPIEŻ  
PAWEŁ VI USTĄPI?

R ozw ażan iam i na  ten  te ­
m a t za jm u je  się dz ienn ik  K oś­
cioła A ng likańsk iego  „C hurch  
T im es” . Z dan iem  dzienn ika , 
..papież P aw e ł VI oddałby  
p rzysługę K ościołow i R zym ­
skokato lick iem u, gdyby w e 
w rześn iu  przyszłego  ro k u  — 
a w ięc w  sw oje 80 u rodziny  
—ustąp ił, u m ożliw ia jąc  w  ten  
sposób objęcie najw yższego 
urzędu  przez  cz łow ieka m łod­
szego, z w iększym  rozm achem . 
O pin ia  ta  n ie  oznacza, że n e ­
gatyw nie  ocen iam y do tychcza­
sow ą działalność głow y K oś­
cioła R zym skokatolickiego, ja ­
ko s te rn ik a  n aw y  w strząsan e j 
b u rzam i n a tu ry  teologicznej, 
a tak że  roz luźn ien iem  dyscyp­
liny  w ew n ę trzn e j. Jed n ak że  
ustąp ien ie  pap ieża  P aw ła  VI 
byłoby ukoronow an iem  jego 
działalności. S p raw a  n ie  je s t 
ta k  ła tw a , pon iew aż u s tąp ie ­
n ie  pap ieża  byłoby  p reced en ­
sem . W  dotychczasow ej h is ­
to rii p ap ie s tw a  zdarzy ło  się to 
ty lko  raz , a m ianow icie  w  
X III  w ieku , k ied y  w  n a d e r  
szczególnych okolicznościach 
u s tąp ił C elestyn V. N ależy 
w y jaśn ić , że w  1294 r. p a p ie ­
żem  w y b ran y  został 80-letni 
sta ru szek , p u s te ln ik  P io tr, k tó ­
ry  to  p rzy b ra ł im ię C ele­
styn  V. Pobożny  pap ież  nie 
m ógł je d n a k  w y trzym ać  w  
środow isku  (szczególnie k a r ­
dynałów ), w  k tó ry m  raczono 
się d rw in am i i in trygam i, 
z rzek ł się sw oje j godności ju ż  
po p ięciu  m iesiącach  p o n ty fi­
k a tu  i pow rócił do puste ln i.

ZGON BPA  HANSA LILJEGO

P ra s a  p ro te s tan c k a  podała , 
że d n ia  6 s tyczn ia  1977 r. w  
w ieku  77 la t zm a rł d r H ans 
L ilje , by ły  P rzew odn iczący  
Ś w iatow ej F ed e rac ji K ościo­
łów  L u te rań sk ich , by ły  lu te - 
rań sk i b iskup  H an n o v eru  
(RFN). Był on w y b itn y m  dz ia ­
łaczem  p ro te s tan c k im  i e k u ­
m enicznym . Podczas osta tn ie j 
w o jn y  by ł p rześ lad o w an y  i 
w ięziony  przez  w ładze  h it le ­
row skie. Był au to rem  w ielu  
pub likac ji. U roczystości po ­
grzebow e odbyły  się 12 stycz­
n ia  b r. n a  cm en ta rzu  k la sz to r­
nym  w  m. L occum  k. H anno- 
w eru . Z ra m ie n ia  Ś w iatow ej 
F ed erac ji L u te ra ń sk ie j zm a r­
łego żegnał S e k re ta rz  G ene­
ra ln y  F ederac ji, d r  C arl M an 
(G enew a).

STOSUNKI
KOSCIELNO-PAŃSTWOWE  

NA WĘGRZECH

„P o rozum ien ia  zaw arte  w  
1948 r. i 1950 r. n a  W ęgrzech 
m iędzy P ań stw em  socja listycz­
nym  a  K ościołam i ch rześc ijań ­
sk im i zda ły  egzam in” — 
stw ie rd z ił Im re  M iklos, sek re ­
ta rz  S tan u  i p rzew odniczący  
U rzędu  do S p raw  W yznań w  
a rty k u le  opub likow anym  przez 
b udapesz teńsk i d z ienn ik  „Vi- 
lagossag”. A u to r ocen ia  te  po-
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rozum ien ia  „w kon tekście  roz­
w o ju  lo ja ln y ch  i pop raw nych  
sto sunków ” kośc ie lno -państw o- 
w ych.

W analiz ie  te j, k tó re j ob ­
szerne frag m en ty  opu b lik o w a­
ła  ag en c ja  M TI, M iklos p rzy ­
znaje , że „p rzypadk i nad u ży ­
w an ia  w ład zy  przez  in s tan c je  
ad m in is tra cy jn e”, ja k  rów nież 
„b łędne p rzekonan ie  o m ożli­
w ości o słab ien ia  dynam ik i 
ludzi w ierzących  środkam i 
ad m in is tra cy jn y m i” m ogły  za ­
szkodzić dob rym  stosunkom  
koście lno -państw ow ym , podob­
n ie  z resz tą  ja k  „p rze jaw y  n ie ­
lo jalności, u k ry w an e j pod 
p łaszczykiem  działalności r e l i­
g ijn e j” .

A u to r a r ty k u łu  zachęca  n a ­
s tępn ie  do w łaściw ego ro zu ­
m ien ia  i docen ian ia  „w ażnej 
ro li w ia ry  w  życiu osobistym , 
w  sto sunkach  obyw ate lsk ich  
i w  obronie  zasad  m o ra ln y ch ”.

M in iste r Im re  M iklos w y ­
raża  się rów nież  z uznan iem  
n a  te m a t rea listyczne j p o s ta ­
w y  W atykanu , k tó ra  o tw orzy­
ła  drogę do  rozm ów  i nego­
cjac ji, m .in . w  sp raw ie  n o m i­
n ac ji b iskupów . O becnie — 
p o d k reś la  M iklos — w szystk ie 
d iecezje n a  W ęgrzech m a ją  
sw oich paste rzy . Co dotyczy 
pozostałych K ościołów  i zw ią­
zków  w yznan iow ych  n ierzym - 
skokato lick ich , to  sto sunk i 
m iędzy  n im i a  P ań stw em  na 
W ęgrzech n a d a l rozw ijają*” się 
pozy tyw nie i bez żadnych  k o n ­
fliktów .

NOWY
WYDZIAŁ TEOLOGICZNY  

NA KRECIE

P a tr ia rc h a t E kum eniczny  
K onstan tynopo la  postanow ił 
o tw orzyć now y W ydział T eo­
logiczny n a  K recie. Z astąp i on 
W ydział T eologiczny w  H al- 
kis, zam k n ię ty  p rzez  w ładze  
tu reck ie  p rzed  k ilk o m a  laty.

A utonom iczny  K ościół K re ­
ty  pod lega  ju ry sd y k c ji P a t­
r ia rc h y  K o n stan ty n o p o litań ­
skiego, aczkolw iek  K re ta  s ta ­
now i te ry to riu m  P a ń s tw a  G re ­
ckiego. Pod w zględem  kościel- 
n o -ad m in is tracy jn y m  K ościół 
ten  sk ład a  się z 8 d iecezji i 726 
p ara fii. M a odpow iednio  zo r­
gan izow aną  bazę d la  re s ty tu o ­
w a n ia  n a  K rec ie  w yższego za­
k ład u  teologicznego, ja k im  od 
la t b y ła  A kadem ia  na  w yspie  
H alkis.

EUROPEJSKA
SPOŁECZNOŚĆ

TEOLOGÓW
EWANGELICZNYCH

J a k  in fo rm u je  p ra sa  ew an ­
gelicka, 90 teologów  z 17 k r a ­
jów  u tw orzy ło  w  L ow an ium  
(Belgia) E u ro p e jsk ą  Społecz­
ność E w angelicznych  Teolo-
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gów. P ow ołano  K om ite t Do­
radczy  sk ład a jący  się ze zn a ­
nych teologów  ew angelicz­
nych, tak ich  ja k : P e te r  B eyer- 
h aus (RFN), K laus B ochm uhl 
(S zw ajcaria), K laus R un ią  
(H olandia), i Jo h n  S to tt 
(W. B ry tan ia ). Podobne spo­
łeczności ew angeliczne p ow ­
sta ły  ju ż  w  A fryce, A zji, A m e­
ryce Północnej i P o łudniow ej. 
Do E urope jsk ie j Społeczności 
na leżą  od chw ili je j założenia 
ang likan ie , ch rześc ijan ie  w o l­
nych K ościołów , lu te ran ie  i 
refo rm ow an i. S ta łym  k ry te ­
riu m  te j społeczności je s t B ib ­
lia  z p u n k tu  w id zen ia  d z is ie j­
szego. Jed en  z re fe ren tó w , 
prof. B eyerhaus, odrzuca 
w spó łp racę  z R adą  E k u m en i­
czną, za rzu ca jąc  je j łącze­
n ie  boskiego, m etafizycznego, 
tran scen d en ta ln eg o  p ie rw ia s t­
k a  z postępem  technicznym , 
gospodarczym  i socjalnym . 
W spółczesne ch rześc ijań sko - 
socja lne  zaangażow an ie  p rzed ­
s ta w ia  ja k o  n iebezp ieczną  go­
dzinę dośw iadczeń  w  całej 
h is to rii ludzkości.

KOŚCIOŁY LUTERAtfSKIE  
W DANYCH  

STATYSTYCZNYCH

Ś w ia tow a F ed e rac ja  L u te - 
ra ń s k a  ogłosiła osta tn io  w  
sw oim  b iu le ty n ie  (N r 61/76) 
nas tęp u jące  d ane  o liczbie lu -
teranów  w  
członkami

świecie, 
F ederacji:

będących

K o n ty n e n ty

i k r a je la ta  1975 1976

E u ro p a 41.745.411 41.519.130
U SA  i K a n a d a  5.642.355 5.607.194

A z ja 2.481.787 2.658.665
A fry k a 2.443.358 2.621.401

A m e ry k a

Ł a c iń s k a 797.759 676.659

A u s tra lia b ra k  d an . 400.000

R a 2e m : 53 110.671 53.483.049

D ane te  s tw ie rd za ją  n ie ­
znaczny  ogólny w zro st w ie r­
nych (372.378) w  po ró w n an iu  
z ro k iem  1975, aczko lw iek  w  
E uropie, USA i K anadz ie  n a ­
dal zauw aża się pew ien  sp a ­
dek  liczby w yznaw ców . Je d y ­
n ie  A zja  i A fry k a  w y k azu ją  
pew ien  w zro st lic z e b n y  lu te - 
ran , co św iadczy  o n asilen iu  
akc ji m isy jne j n a  ty ch  k o n ty ­
nentach .

O gólna liczba lu te ra n  — 
łącznie  z członkam i d enom i­
nac ji n ie  w chodzących  w 
sk ład  F ed erac ji — w ynosi 
70.508.327 w yznaw ców , co oz­
nacza zm nie jszen ie  ogólnej 
liczby lu te ran  o 130.143 osób 
w  p o ró w n an iu  z rok iem  1975.

SZKOLENIE  
KADR DUCHOWNYCH

K ościół B ap tystyczny  na 
W ęgrzech p o siad a  w łasne  se ­
m in a riu m  duchow ne przygo-
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tow ujące  k a d ry  duszpastersk ie . 
O statn io  A kadem ia  Teologii 
R efo rm ow anej w  D ebreczynie 
n a d a ła  stop ień  d o k to ra  teo ­
logii dy rek to ro w i W ęg ie rsk ie­
go S em in a riu m  B apstystyczne- 
go Józefow i N agy. D r N agy 
je s t p ierw szym  kaznodzie ją  
w ęg iersk ich  bap tystów , k tó ry  
o trzym ał ten  stopień. K om isja  
eg zam inacy jna  bardzo  w ysoko 
oceniła jego  p racę  dok to rską  
pt. „Soterio log ia  i po rządek  
zb aw ien ia” .

W ty m  ro k u  8 s tuden tów  
B aptystycznego  S em in ariu m  
na W ęgrzech o trzym ało  dyp­
lom  ukończen ia  stud iów . U ro ­
czystość zakończen ia  roku  
szkolnego połączono z „D niem  
teologicznym ”, k tó rem u  p rz e ­
w odniczył D r Józef Nagy.

R ów nież i w  Jugosław ii p ro ­
w adzone je s t szkolenie k a d r  
duchow nych  bap tystycznych .
W bap ty stycznym  sem in ariu m  
w  N ow ym  S adzie s tu d iu ją  o ­
becnie 43 osoby (w po p rzed ­
n im  ro k u  17). S em in ariu m  
przeszło  o sta tn io  reo rg an iza ­
cję, dostosow ując sw ój p ro ­
g ram  do a k tu a ln y ch  potrzeb . 
P row adzi ono te ra z  n au cza ­
nie n a  różnym  poziom ie dla 
w szystk ich  członków  zborów .
N a w yk łady  sem in ary jn e  u ­
częszcza 16 s tuden tów  u n iw e r­
sy te tu  w  N ow ym  Sadzie. 
W szystkie w y k ład y  są n a g ry ­
w ane  n a  ta śm y  m agneto fono ­
we, stąd  ci studenci, k tó rzy  
n ie  m ogą uczęszczać n a  w szy ­
stk ie  zajęcia , k o n ty n u u ją  sw o­
je  s tu d ia  s łu ch a jąc  nag rań .
21 s tu d en tó w  spo tyka  się ty l­
ko w  soboty  po po łu d n iu  na  
cztery  godziny. P rz e ra b ia ją  
oni ten  sam  zasadniczy  p ro ­
g ram  sem in ary jn y , a le  w  cza­
sie dw a razy  d łuższym  od 
s tu d iu m  stac jonarnego .

W ielką  ak tyw ność  p rz e ja ­
w ia  c en tra la  szko len ia  k a d r  w  
S zw ajcarii. S em in ariu m  w 
R usch likon ie  p rzeżyw a obecnie 
sw ój rek o rd o w y  rok . N a w y ­
k ład y  uczęszcza tam  68 osób, 
w  ty m  58 studen tów , z k tó ­
rych  aż 31 p rz e ra b ia  p o d s ta ­
w ow y k u rs  i s iedm iu  k u rs  
wyższy. S tudenci pochodzą z 
19 k ra jó w  położonych n a  sześ­
ciu k o n tynen tach . S iedm iu  
kaznodziejów  z A nglii uczest­
niczy w  sp ec ja ln y m  k u rs ie  
kaznodziejsk im , trzech  n a u ­
kow ców  p ra c u je  nad  w ła sn y ­
mi tem a tam i. Z w iększony  n a ­
p ływ  stu d iu jący ch  służy  p e ł­
n ie jszem u w y k o rzy stan iu  p o ­
m ieszczeń i św iadczy o w z ra ­
s ta jący m  znaczen iu  M iędzy­
narodow ego S em in ariu m  T eo­
logicznego w  R uschlikonie. 
O statn io  została  tu  p rzen iesio ­
n a  z P a ry ż a  E u ro p e jsk a  B ap- 
tvstyczna  S łużba  P raso w a  
(EBPS). W  okresie  p rze rw  
m iędzysem estra lnych  odbyw a 
się tu  s ta le  k ilk an aśc ie  k o n ­
fe ren c ji o zasięgu eu ro p e jsk im  
i św iatow ym . I ta k  w  dn iach  
9—13 m a ja  b r. odbędzie się 
tu  k o n fe ren c ja  pośw ięcona 
ew angelizacji, p rzygo tow ana 
przez K om isję  E w angelizacji
i W ychow an ia  p rzy  E u ro p e j­
skiej F ed erac ji B aptystów .
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Różne  p i s m a  p o ls k ic h  K ośc io łów  z r z e s z o n y c h  w  P o l s k i e j  Radzie  E k u m e n ic z n e j .

W polskiej
rodzinie
ekumenicznej

POSIEDZENIE W PRE
NA TEMAT KONGRESU W MOSKWIE

21 lu tego br. odbyło się w  W arszaw ie roz­
szerzone posiedzenie Z arząd u  i P rezyd ium  
Polsk iej R ady  E kum enicznej pośw ięcone m a ­
jącem u  się odbyć w  M oskw ie w  dn iach  ,  
6— 10 czerw ca br. Ś w ia tow em u  K ongresow i 
Sił R elig ijnych  na  rzecz P oko ju , R ozbro jen ia
i W spółpracy  M iędzynarodow ej. P re lek c ję  na 
te m a t podstaw ow ych  założeń i p rob lem ów  
K ongresu  w ygłosił ks. prof. W itold  B enedyk - 
tow icz, prezes PR E  i członek M iędzynarodo­
w ego K om ite tu  P rzygotow aw czego tego p o ­
kojow ego fo ru m  p rzedstaw ic ie li w szystk ich  
relig ii. O bszerną in fo rm ac ję  na  ten  tem a t 
podam y w  jednym  z najb liższych  num erów  
„R odziny”.

SYNOD KOŚCIOŁA  
EWANGELICKO-REFORMOWANEGO

Pod koniec ubiegłego ro k u  odby ł się w  
W arszaw ie doroczny Synod K ościoła E w an ­
gelicko-R eform ow anego . U czestniczyło w  nim  
około 50 delega tów  św ieckich  i duchow nych  
ze w szystk ich  p laców ek. Jed n y m  z g łów nych 
pu n k tó w  po rząd k u  o b rad  by ły  w ybory  P re ­
zyd ium  Synodu i K onsysto rza  n a  now ą trz y ­
le tn ią  k adenc ję . P rezesem  Synodu został po ­
now nie w y b ra n y  red . J a n  Skiersk i, zaś p re ­
zesem  K onsysto rza  J a n  B aum . P o n ad to  w y ­
b ran o  do tego pięcioosobow ego g rem ium  
radców  św ieck ich  i radcę  duchow nego. B is­
kup  w chodzi w  sk ład  K onsysto rza  z urzędu , 
jego w ybory  od b y w ają  się co dziesięć lat. 
U rząd ten  p e łn i ju ż  p rzez  trzec ią  kadencję  
ks. d r  J a n  N iew ieczerzał. P ow ołano  też, 
oprócz kom isji rew izy jne j, dw ie s ta łe  ko ­
m isje : p rob lem ow ą i in fo rm acy jn ą . Z adan iem  
tej p ierw szej je s t p rzygo tow yw anie  p ro b le ­
m atyk i ro zp a try w an e j p rzez  Synod, zaś d ru ­
giej — p o dejm ow an ie  zadań.

JUBILEUSZ  
„PIELGRZYMA POLSKIEGO”

„P ie lg rzym  P o lsk i” — m iesięczn ik  re lig ij- 
n o -k u ltu ra ln y  K ościoła M etodystycznego w 
PR L  — w  ub ieg łym  ro k u  obchodził ju b i­
leusz 50-lecia sw ego is tn ien ia . P ism o to z n a j­
d u je  odbiorców  nie ty lko  w śród  m etodystów , 
lecz w yznaw ców  w ielu  K ościołów  zrzeszonych 
w  P olsk iej R adzie E kum enicznej. Poczytność 
sw ą zaw dzięcza m iesięczn ik  zw łaszcza sw ej 
bogate j tem aty ce  teologicznej i ekum enicznej. 
W ielka szkoda, że n iew ie lk i n ak ład  p ism a 
(1.500 egz.) n ie  pozw ala  m u do trzeć do szer­
szych k ręgów  społeczeństw a.

KURS TEOLOGICZNY 
DUCHOWNYCH BAPTYSTYCZNYCH

W dn iach  8—10 lis to p ad a  ub.r. odbył się w  
W arszaw ie k u rs  teo logiczny duchow nych  P o l­
skiego K ościoła C h rześc ijan  B aptystów . 
O tw arc ia  k u rsu  dokonał ks. M ichał S ta n k ie ­
wicz, p rezes R ady  N aczelnej K ościoła. W y­
k łady  i dyskusje  ogniskow ały  się w okó ł zbo­
ru  i nabożeństw a. O m aw iano  zad an ia  i spo­
soby p ro w ad zen ia  nabożeństw  n iedzielnych
i tygodniow ych  w  zborze oraz p racę  w śród  
dzieci i m łodzieży.

H asłem  ro k u  1977 w  po lsk im  K ościele bap - 
stycznym  je s t „Słow o Boże p okarm em  no­
w ego cz łow ieka” . W zw iązku  z ty m  m ów io­
no n a  k u rs ie  o p o trzeb ie  p ro w ad zen ia  s tu ­
diów  b ib lijn y ch  w  zborach  oraz o po trzeb ie  
p rzygo tow an ia  szerszego g rona  w ie rn y ch  do 
p ro w ad zen ia  nabożeństw  dom ow ych, a n a ­
w e t zborow ych.

G ościem  k u rsu  by ł ks. H opper, w y k ład o w ­
ca w  Teologicznym  S em in ariu m  B aptystów  
w N ow ym  Sadzie (Jugosław ia) oraz ks. 
d r S tan ley  M ooneyham , d y re k to r  W orld V i- 
sion In te rn a tio n a l — organ izacji op ieku jącej 
się dziećm i upośledzonym i i n iedożyw ionym i. 
Ks. H opper m ów ił o konieczności re lig ijnego  
doksz ta łcan ia  dorosłych  członków  bap tystycz- 
nych  zborów , a  ks. S. M ooneyham  — o m i­
łości C hrystusow ej jak o  najw yższym  m o ty ­
w ie ch rześc ijań sk ie j służby.

W czasie k u rsu  po in fo rm ow ano  o posie­
dzeniu  R ady  G łów nej Św iatow ego  Z w iązku 
B aptystów  w  A u stra lii i R ady  E uropejsk ie j 
F ed erac ji B ap ty stów  n a  W ęgrzech.

Ks. S. M ooneyham  złożył w izy tę  w  Polsk iej 
R adzie E kum enicznej, gdzie n a  ręce p rezesa 
ks. W. B enedyk tow icza  p rzek aza ł d a r  na 
C en tru m  Z drow ia  D ziecka w  w ysokości 
5.000 dolarów . Z łożył także  w izy tę  w icedy ­
rek to ro w i w  U rzędzie ds. W yznań  T. D u- 
sikowi.

ORDYNACJA KSIĘŻY  
EWANGELICKICH

W d rug i dzień  św ią t Bożego N arodzen ia  w 
ew angelicko -augsbu rsk im  kościele Św. T ró j­
cy w  W arszaw ie odbyła  się o rd y n ac ja  cz te­
rech  abso lw en tów  C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eo log iczne j: m g ra  L echa M acieszczaka,
m gra  M acieja  Pełczyńskiego, m g ra  K rzyszto­
fa  R e ja  i H en ry k a  S ch re inera . T rzej p ierw si 
pochodzą ze stołecznego zboru  ew angelickiego.

Z w ierzchn ik  K ościoła, b iskup  Jan u sz  N a- 
rzyńsk i, w  sw oim  przem ów ien iu  do o rd y n o ­
w an y ch  p rzed s taw ił ro lę  duchow nego w  d z i­
sie jszym  św iecie i treść  jego posłann ic tw a. 
B iskup pow iedzia ł, że księża  m ogą być po ­
w odem  odejśc ia  w iern y ch  od K ościoła, jeżeli 
n ie  sp e łn ią  godnie sw ojego pow ołan ia . Z a­
d an ia  księży  — sług  C hrystusow ych  i sza fa ­
rzy  ta jem n ic  Bożych — o k reś lił b iskup  n a ­
s tęp u jąco : żyć zaw sze w  całkow ite j za leż­
ności od C hrystusa , spełn iać zad an ia  sw ojego 
pow ołan ia  bez lęku , w  p raw d z ie  i pokorze, 
sk ładać  rach u n ek  ze sw ojej służby p rzed  
Bogiem . Is to tą  służby  je s t  posłuszeństw o ty l­
ko C hrystusow i.

O rdynow an i ś lubow ali w ierność  E w angelii
i K ościołow i, po czym  b iskup  dokonał ak tu  
ordynacji. A systen tam i b isk u p a  p rzy  tym  
akcie  byli księża  Je rz y  Sachs z K alisza (obec­
n ie  ju ż  n ieży jący  — zm arł w  K aliszu  4 s ty ­
cznia b r. w  w iek u  la t  66) oraz ks. R yszard  
T ren k le r, m ie jscow y proboszcz.

Po  o rd y n ac ji k azan ie  w ygłosił now o o rdy ­
now any  ks. M aciej Pełczyńsk i. Po kazan iu  
ks. R. T ren k le r, n a  prośbę  o rdynow anych , 
w spom niał ich  w ychow aw cę i op iekuna d u ­
chow nego śp. ks. bpa A n d rze ja  W antu łę .

TABLICE PAMIĄTKOWE  
KU CZCI 

ZASŁUŻONYCH EWANGELIKÓW

W  II P a ra f ii  E w angelick ie j w  W arszaw ie 
nastąp iło  uroczyste  odsłon ięcie  tab lic  d la

uczczenia pam ięci w y b itn y ch  p rzedstaw icie li 
polskiego spo łeczeństw a ew angelickiego, k tó ­
rzy b ądź  położyli szczególne zasługi w  obro­
nie O jczyzny w  czasie II w o jn y  św ia tow ej, 
bądź oddali życie w  czasie okupacji, pe łn iąc  
obow iązki d u szpaste rsk ie  i żo łn iersk ie . T a ­
blice w y m ien ia ją  genera łów  R óm m la i 
T hom m ee o raz  księży  kape lanów , a  tak że  o fi­
cerów  i żołn ierzy , k tó rzy  zginęli za  O jczyznę.

O dsłonięcie tab lic  poprzedzono  nabożeń­
stw em . L itu rg ię  w stęp n ą  o d p raw ił m iejscow y 
proboszcz ks. B ogusław  W ittenberg . K azanie 
w ygłosił ks. re k to r  W oldem ar G astpary , a 
okolicznościow e p rzem ów ien ie  ks. sen. R y­
szard  T renk le r.

O dsłonięcia tab lic  um ieszczonych w  p rzed ­
sionku  kościo ła  dokonał bp Jan u sz  N arzyń - 
ski, p o d k reś la jąc  w  sw ym  przem ów ien iu  p a ­
trio tyczne  stanow isko  ew angelików  polskich  
w czasie I I  w o jn y  św ia tow ej.

DUSZPASTERSKA POMOC 
ZAGROŻONYM ALKOHOLIZMEM

W W apien icy  K ościół E w angelicko-A ugs- 
sb u rsk i o rgan izu je  tzw . „D ni U p am ię tan ia” 
d la  osób do tkn ię tych  lub  zagrożonych n a ło ­
giem  alkoholizm u. H asłem  osta tn ich  „dn i” 
b y ła  „N iepo ję ta  m iłość B oża”, o k tó re j m ó­
w iono  w  czasie stud iów  b ib lijn y ch  opartych  
n a  przypow ieści o synu  m arn o traw n y m . W 
czasie sp o tk an ia  w ypow iada ło  się w ie le  osób 
u ra to w an y ch  od alkoholizm u. L udzie  ci m ó­
w ili o tym , że m iłość Boża pom ogła im  uw o l­
nić się od nałogu, odnow ić ich życie w łasne
i rodzinne.

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA 
MARIAWICKIEGO  

W RADZYMINKU

W ubieg łym  ro k u  w  R adzym inku  m iała  
m iejsce uroczystość pośw ięcen ia  m iejscow ego 
kościoła m ariaw ick iego  po  g en e ra ln e j p rze ­
budow ie jego  w n ę trza . W ydarzen ie  to  zbiegło 
się z 70-leciem  is tn ien ia  tam te jsze j p a ra fii 
m ariaw ick ie j. W uroczystości uczestn iczy li: 
naczelny  b iskup  T ym oteusz K ow alsk i i 
bp A ndrzej Ja łosińsk i.

POZDROWIENIE MARIAWICKIE

N a ogół znane je s t n am  w szystk im  chrześ­
cijańsk ie  pozdrow ien ie  „N iech będzie po ­
chw alony  Jezus C h ry stu s”, k tó re  w ie rn i n a j­
częściej s to su ją  w obec duchow nych. W  S ta ­
rokato lick im  K ościele M ariaw itó w  w yznaw r- 
cy p o zd raw ia ją  duchow nego  lub  siostrę  z a ­
konną słow am i „N iech będzie  pochw alony  
P rzen a jśw ię tszy  S a k ra m e n t”. O dpow iedź 
b rzm i: „T eraz  i zaw sze, i n a  w iek i w ieków . 
A m en”. To pozdrow ien ie  o w y b itn ie  eu ch a­
rystycznym  akcencie  je s t w yrazem  szczegól­
nego u w ie lb ien ia  P rzenajśw iętszego  S a k ra ­
m entu , będącego cechą ch a rak te ry s ty czn ą  
K ościoła m ariaw ick iego  i jego w yznaw ców .
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W IA D O M O ŚC I Z Z A  O C EA N U

P o lon ia  z B uffalo  w  s tan ie  N ow y Jo rk  za­
czyna za jm ow ać w y b itn e  m iejsce w śród  P o ­
lon ii am ery k ań sk ie j. S ta ło  się to  g łów nie 
dzięki a tra k c jo m  in ic jow anym  lub  p ropago ­
w anym  przez  tam te jszy  tygodn ik  w y d aw an y  
w  języ k u  ang ie lsk im  „A m -P o l-E ag le” oraz 
osób z n im  w spó łp racu jących . N a jw ażn ie j­
szym  ich  osiągnięciem  je s t stw orzen ie  w  Do­
m u  P o lsk im  p rzy  u licy  B ro ad w ay  — P o lsk ie­
go C en tru m  K u ltu ra ln eg o . Na odbudow ę tego 
dom u uzyskano  do tychczas 344 tysiące do ­
larów . Je s t to  g łów ną zasługą  b u rm is trza  
m ia s ta  S tan is ław a  M akow skiego, działacza 
społecznego G usa F ranczyka, a  także  w ie lu  
innych  działaczy po lon ijnych .

W m iejscow ości St. P e te rsb u rg  na  F lo ry ­
dzie m ieszka  ok. 4 tys. osób polskiego po­
chodzenia, z k tó rych  p onad  500 należy  do 
P o lsko-A m erykańsk iego  T ow arzystw a, a k ty w ­
nej o rgan izac ji p row adzące j na  ty m  te ren ie  
działalność k u ltu ra ln ą . T ow arzystw o  to  u trz y ­
m u je  b ib lio tekę  i czyteln ię, g rom adząc k s iąż ­
ki i czasopism a dotyczące k u ltu ry , h is to rii
i w spółczesności n a ro d u  polskiego. D ziała 
p rzy  n im  fundusz  sty p en d ia ln y . K lub  p rzy ­
czynia się do znacznej ak ty w izac ji życia in te ­
lek tua lnego  osób zw iązanych  z k u ltu rą  po l­
ską. Z a in ic jow ał m .in. tw orzen ie  g a le rii o b ra ­
zów polsk ich  m alarzy , u trzy m u je  zespoły a r ­
tystyczne, naw iązu je  k o n tak ty  z innym i to ­
w arzy stw am i i o rgan izacjam i, dokonu je  w y ­
m ian y  tw órców  i im prez. P lan o w an e  je s t też 
zo rgan izow anie z jazdu  po lsk ich  tow arzystw , 
k tó re  um ożliw iłyby  u trzy m y w an ie  w sp ó łp ra ­
cy k u ltu ra ln e j.

N ajbogatsza  k o lek c ja  h is to rycznych  sz tan ­
darów  am ery k ań sk ich  należy  do P o lak a  B ole­
s ław a  M asta ia  i jego  żony M arii Luizy 
d O trange. W artość  tego u n ika lnego  zbioru  
okreś la  się n a  m ilion  do larów . A m erykan ie  
nie u k ry w a ją  zdum ien ia , że znalaz ł się on 
w  po siad an iu  przybysza  z E uropy , k tó ry  w  
ciągu  30 la t zdołał zgrom adzić p onad  200 
sz tandarów , z k tó rych  w ie le  s tanow i egzem ­
p la rze  u n ik a ln e . N ajsta rsze , sp łow iałe  i p o ­
strzęp ione  egzem plarze flag  są  p rzechow y­
w ane  m iędzy  szk lanym i p ły tam i, żeby się n ie  
rozsypały. W ko lekc ji znalaz ł się także  sz tan ­
d a r w y h a fto w an y  w  ro k u  1778 przez  zak o n ­
nice z B eth lehem  w  P en sy lw an ii d la  gene­
ra ła  K az im ierza  Pułask iego . K o lekc ja  am e­
ry k ań sk ich  flag  posłuży ła  A dolfow i K nopfo- 
w i z N ow ego Jo rk u  do w y d an ia  ko lorow ego 
a lbum u pt. „T he S ta rs  and  S tr ip e s” (G w iaz­
dy i pasy), k tó ry  p rzed s taw ia  ca łą  h is to rię  
am ery k ań sk ie j flagi. W arto  zaznaczyć, iż je ­
den ze sw ych bezcennych  eksponatów  p a ń ­
stw o M astaiow ie p o darow ali M uzeum  im. 
K azim ierza  P u łask iego  w  W arce.

W S tan ach  Z jednoczonych je s t p ięć m ie j­
scow ości o nazw ie  K raków . Są to m iastecz­
ka i osady założone przez wychodźców ' z P o l­
ski. Z n a jd u jem y  w ięc  K raków  — m iasto  w  
pow iecie N ance w  s tan ie  N ebrasca  założone 
przez chłopów  spod  T arn o w a  w  1378 i\, 
K raków  — m iasteczko  n ad  jez io rem  H uron , 
w  pow iecie  P resq u e  w  stan ie  M ichigan  za­
łożone w  1873 r., K rak ó w  — osadę nad  rze ­
ką  M issouri w  pow iecie  F ra n k lin  założone 
w 1876 r., K raków  — osadę w  pobliżu  jez io ­
ra  M ich igan  w  pow . S haw ano  w  stan ie  
W iscontin  oraz K raków  — dzieln icę C le- 
veland .

W ie lk ą  ro lę  s p o łe c z n o -p a tr io ty c z n ą  w ś ró d  a m e r y ­
k a ń s k ie j  P o lo n i i  o d g ry w a  je d n a  z o rg a n iz a c j i  p o ­
w s ta ły c h  w  ś ro d o w is k u  K o śc io ła  N a ro d o w eg o  — 
tzw . P o ls k a  N a ro d o w a  „ S p ó jn ia ” . O to p a n ie  z p a ­
r a f i i  św . W o jc iec h a  w  D ic k so n  C ity , k tó re  o d z n a ­
czy ły  s ię  w  p r a c y  s p o łe c z n e j. P ie rw s z y  r z ą d  od  
le w e j :  A n n a  ze  z ło tn ic k ic h  K ip p , D o ro ta  z W ro b ­
ił) w  S e v e n sk y , K a ta r z y n a  z M ic h a lik ó w  J a n u s ,  Z o ­
f ia  z K u z a ró w  K a sz u b a . D ru g i r z ą d :  R eg in a  z B a g - 
n ik ó w  Y o u sh o c k , L e o n a  z J e z ie r s k ic h  M a ty lew icz , 
D o lo ro za  z P a w lik ó w  B o m b a  i  k s .  s e n io r  F r y d e r y k  
B a n a ś .

N iew ątp liw y  je s t w k ład  budow niczych  p o l­
skiego pochodzenia  w  a rc h ite k tu rę  S tanów  
Z jednoczonych. N iew iele je d n a k  zn a jd u jem y  
p rzy k ład ó w  budynków  naw iązu jący ch  do 
au ten tycznych  trad y c ji po lsk ie j a rch itek tu ry . 
D latego z uznan iem  należy  podk reś lić  d z ia ­
ła lność firm y  arch itek to n iczn e j B iskup  and  
R ow e A ssociates w  V alley  B elt R oad. C le- 
ve land  w  s tan ie  Ohio. F irm a  ta  s ta ra  się p o ­
pu laryzow ać p iękno  a rc h ite k tu ry  polskiego 
P o d h a la  w  p ro jek tach  dom ów  m ieszkalnych , 
paw ilonów  rek reacy jn y ch  i sportow ych , b a n ­
ków , cen trów  hand low ych .

K a te d ra  li te ra tu ry  po lsk ie j na  u n iw e rsy ­
tecie w  T oron to  p rzeżyw ała  w  o sta tn im  cza-, 
sie k ryzys finansow y, k tó ry  m ógł doprow adzić 
do lik w id ac ji te j cennej p laców ki. Z pom ocą 
przyszły  o rgan izacje  po lon ijne. W Sim cee 
H all na  u n iw ersy tec ie  odby ła  się uroczystość 
p rzek azan ia  10 tys. do larów  p rzeznaczonych  
n a  u trzy m an ie  k a te d ry  li te ra tu ry  i k u ltu ry  
polsk iej. N a sum ę tę złożyły się do tac je  F u n ­
d ac ji: M ilen ium , R eym ontow skiej i M ickie-

P an  W ładysław  D ow bor, po lsk i inżyn ier, 
p racu je  od 10 la t w  oddalonej od cyw ilizo­
w anego  św ia ta  b razy lijsk ie j m iejscow ości 
F rad es w  s tan ie  M aranhao . D la 1200 okolicz­
nych rodzin  je s t  inżyn ierem , p ro feso rem , le ­
karzem , adw okatem , sędzią  itp . J e s t on ta k ­
że „„b an k ie rem ”, udz ie la jącym  pożyczek 
tam te jszy m  ro ln ikom .

B ad an ia  p rzep row adzone p rzez  C en trum  
Po lsk ie j N auki i K u ltu ry  w  O rchard  L ake 
w ykazały , że około 1,3 m iliona  osób p o lsk ie ­
go pochodzen ia  w  S tanach  Z jednoczonych 
ko rzysta  z w y d aw n ic tw  po lon ijnych . Ogółem 
w  S tan ach  Z jednoczonych w y daw ane  są 73 
ty tu ły  p ra sy  i czasopism , w  ty m  25 w  języku  
polskim , 22 w  jęz. ang ie lsk im  i 23 w  obu 
językach . N ajw ięcej po lon ijnych  periodyków  
u k azu je  się w  stan ach  Illino is, M ichigan, 
N ow y Jo rk  i P ensy lw an ia . W K anadz ie  n a ­
tom ias t na  ogółem  12 ty tu łów  — 10 w y d a w a ­
nych je s t w  T oronto . D ane te opub likow ane 
zostały  w  m onografii „D irec to ry  of C an ad ian - 
-P o lish  and  P o lish -A m erican  P eriod ica l 
P ub lica tio n s” w y d aw an e j w  O rchard  Lake.

D r F ra n k  K m ietow icz je s t au to rem  książk i 
„A ncien t S lavs”, k tó ra  u kaza ła  się k ilk a  m ie ­
sięcy  tem u  w  S tevens P o in t, USA. Z w y ­
k sz ta łcen ia  ekonom ista , w ychow anek  słynnej 
L ondon School of Econom ics, K m ietow icz  m a 
niecodzienne hobby  — b ad an ie  dziejów  d a w ­
nych S łow ian. „A ncien t S lavs” — to p o p u ­
la rn ie  u ję ty  zarys h is to rii S łow ian  d o p ro ­
w adzony  do okresu  k sz ta łto w an ia  się o d rę b ­
nych  narodów  i w czesnych  p ań stw  sło w iań ­
skich . Część n ak ład u  au to r o fiarow ał u n i­
w ersy te tom  am ery k ań sk im , p osiadającym  w y ­
dział slaw istyk i.

Pod p rzew odn ic tw em  S. M akow skiego,
12 styczn ia  b r. odbyło się w  B uffalo  posie ­
dzenie, na  k tó ry m  pow ołany  został K om ite t 
do sp ra w  w spó łp racy  m iast bliźniaczych, 
k tó ry  zajm ow ać się będzie k o n tak tam i m ię ­
dzy R zeszow em  a B uffalo . H onorow ym  p rz e ­
w odniczącym  K o m ite tu  w y b ran o  S. M akow ­
skiego. U dział w  p racach  K om ite tu  zad ek la ­
row ało  ok. 20 w y b itn y ch  osobistości p o lsk ie ­
go pochodzenia. W w y stąp ien iach  p o d k reś lan e  
były szerok ie  m ożliw ości obopólnych korzyś­
ci, ja k ie  m iasta  te  osiągną w  w y n ik u  w sp ó ł­
pracy.

Ju ż  w  połow ie X IX  w iek u  zaczęły się u k a ­
zyw ać poza g ran icam i ziem  po lsk ich  p ie rw ­
sze po lsk ie  czasopism a. W 1863 r. u k azu je  
się „Echo z P o lsk i” w y daw ane  przez  K om ite t 
C en tra ln y  Polsk i w  N ow ym  Jo rk u , a  n a s tęp ­
n ie  w  1370 r. „O rzeł P o lsk i”, w  1872 r 
„P ie lg rzy m ’' p rzekszta łcony  później w  „G aze­
tę P o lską  K a to lick ą”, „G azeta  N ow ojo rska” 
(1874 r.), „G azeta  P o lsk a” w  Chicago, tygod­
n ik  „P rzy jac ie l L u d u ” itd . N iek tó re  z tych 
p ism  nie m iały  d ług iego  żyw ota, n a  ich 
m iejsce  ukazyw ały  się inne. W 1887 r. w  
S tanach  Z jednoczonych p o jaw iło  się np. 15 
now ych ty tu łów . P od e jm o w an e  by ły  p ie rw ­
sze p ró b y  w y d aw an ia  p ism  o w yspec ja lizo ­
w anym  p ro filu  (hum orystyczna „O sa”, p o ­
św ięcony  h ig ien ie  „L ekarz  D om ow y”, za jm u ­
jące  się sp raw am i m uzyki i śp iew u „Z ia r­
no”). R ów nież w  B razylii P o lon ia  tam te jsza  
w cześn ie  zaczęła odczuw ać po trzebę  p o siad a ­
n ia  w łasne j po lsk ie j p rasy . W  1892 r. kup iec 
z W ielkopolski, K aro l Szulc założył tygodn ik  
„G azeta  P o lska  w  B razy lii” , a w  1895 r. 
Ignacy  W abersk i p rzy s tąp ił do w y d aw an ia  
ty godn ika  „P o lon ia”. W A rg en tyn ie  Polonia, 
słab sza  liczebnie, ob sług iw ana by ła  przez 
„Echo P o lsk ie” i „W iadom ości P o lsk ie” .
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TEA -  A KTO R -  ŚW IAT
P ierw szym  te a tre m  na  św ie ­

cie by ł te a t r  an tyczny , w yw o­
dzący się  z obrzędow ych  w id o ­
w isk , w  k tó ry m  w szyscy w idzo­
w ie by li ak to ram i, a w szyscy 
ak to rzy  — w idzam i. Po  p ro s tu  w  
początkach  te a tru  an tycznego  nie 
is tn ia ł te n  podział. We w sp ó l­
nym  korow odzie  tanecznym , 
śp iew ając  i recy tu jąc , w szyscy 
jednakow o oddaw ali się tw o rze ­
n iu  w idow iska  — ob rzędu  ku  
czci bogów. Szczególnie b a rw n e  
i u roczyste  by ły  obrzędow e 
św ięta  k u  czci boga D ionizosa, 
s tąd  te  p ierw sze  w idow iska  n a ­
zyw ane są D ionizjam i. D opiero 
w  chw ili, gdy z tego ro zb aw io ­
nego, rozśp iew anego  tłu m u  w y ­
o d rębn ił się jed en  człow iek, k tó ­
ry  osobno śp iew ał, recy to w ał i 
tańczy ł — n arodz ił się ak to r , n a ­
rodził się  te a tr . N a jp ie rw  w  a n ­
tycznym  tea trze  by ł jed en  ak to r 
— w p ro w ad ził go T esp is — zw a­
ny ojcem  te a tru  greckiego. A js- 
chylos — żyjący w  la ta c h  525­
456 p rzed  n aszą  erą , a u to r  oko­
ło siedem dziesięciu  tra g e d ii i 
dw u d ziestu  d ram ató w , z czego 
siedem  zachow ało  się, m iędzy 
innym i „B łagaln ice”, „P ersow ie”, 
„P rom oteusz  sk o w an y ” czy 
„O res te ja” — w p row adził dw u 
ak to rów . Sofokles — ży jący  w 
la ta ch  496—406 p rzed  naszą erą , 

1 poczynił n as tęp n y  k ro k  w  sw o ­
ich trag ed iach , tak ich  jak : „A n ­
ty g o n a”, „K ró l E dyp”, „ E le k tra ” 
czy „ F ila k te t” — w prow adził 
trzech  ak to ró w  na tło  chóru. 
S tąd  też w  k lasycznym  tea trze  
g reck im  n igdy  n ie  by ło  na  sce­
nie jednocześn ie  w ięcej niż 

• trzech  ak to rów . N igdy też  nie 
w ystępow ały  k o b ie ty  — ich r o ­
le g ra li p rzeb ran i m ężczyźni, b o ­
w iem  sz tu k a  ak to rsk a  w  s ta ro ­
ży tnej G rec ji b y ła  w yłącznym  
p rzyw ile jem  m ężczyzn.

A s to ra  nazy w ali G recy „hypo- 
k r i te s ” od czasow nika h y p ok ri- 
nom aj, znaczącego „odpow ia­
d am ”. A k to rzy  cieszyli się o­
g rom nym  szacunk iem , obdarzan i 
by li w ie lom a p rzy w ile jam i, na 
p rzy k ład  zw aln ian i b y li od s łu ż ­
by  w ojskow ej i od p łacen ia  p o ­
datków . Sposób g ry  sta ro ży tn y ch  
ak to ró w  b y ł zupełn ie  różny  od 
tego, ja k i dziś w idzim y n a  sce- 

i n ie. W pew nym  sensie  w y p ły w a­
ło to  z fak tu , że te a t ry  an tyczne 
budow ane  by ły  dla w ie lo ty sięcz­

nej publiczności. A k to r m ia ł 
tw a rz  p rzy s ło n ię tą  m aską, obuty  
był w  k o tu rn y , k tó ry ch  w yso­
kość dochodziła do dw udziestu  
cen tym etrów , ponad  m ask ą  m iał 
p rzy b ran ie  głow y, zw ane onko- 
sem  — to też  osiągał on, tak  
u b ran y , około dw u m e tró w  
w zrostu , m ógł być w ięc dobrze 
w idz iany  przez tysięcznych  w i­
dzów. C ały  ten  s tró j czynił go 
je d n a k  m ało  ruch liw ym , p o ru ­
szającym  się n iezg rabn ie  i ocię­
żale.

In n y  by ł te a tr  średniow ieczny. 
W tedy  często jeszcze używ ano 
n a  o k reś len ie  a k to ra  łac iń sk ie j 
nazw y „h is tr io n ”, rozpow szech­
n ionej w  daw n y m  R zym ie. Ś re ­
dniow iecze z ca łą  sw o ją  s u ro ­
w ością po tęp iło  ak to rów , czyniąc 
z n ich  ludzi n iegodnych  szacu n ­
ku , k tó rzy  „... przeinacza ją  sw o ­
je  ciała n ie p r zy s to jn y m  tańcem  
i g estem  albo rozb iera ją  się n ie ­
skrom n ie , albo w k ła d a ją  o kro p ­
ne m a sk i”. (...) „... ży ją  jako  
w łóczęgi, nie posiadają  pew nego  
m iejsca  za m ieszka n ia ”.

By istnieć, te a t r  m u s ia ł p rz y ­
stosow ać się do now ej obyczajo­
w ości i w ym ogów  śred n io w ie ­
cza. A k to rzy  zaczęli odgryw ać 
sz tuk i re lig ijne , p rzed s taw ia ­
jące  sceny z życia św iętych, 
sław iące  ich m ęczeństw o  i cuda. 
A k to ram i s taw a li się ludzie  
pobożni, duchow ni. A  tr e ś ­
cią w iększości sz tu k  były sceny 
ze S ta rego  i N ow ego T es tam en ­
tu . Jed n ak że  obok n ich u tw orzy ł 
się inny  te a tr  — a k to ró w  k o ­
m icznych — da jący  w idow iska  
św ieckie, często ru b aszn e  i s a ty ­
ryczne.

O koło połow y X V I w iek u  z ro ­
dził się w e W łoszech te a tr  lu d o ­
w y. B ył to  w ęd ro w n y  te a tr , w  
k tó ry m  g ra  ak to ró w  po legała  na 
im prow izacji. Z w any  by ł on 
„C om edia del a r te ”. A k to r z n a ­
jąc  zarys scen a riu sza  im p ro w i­
zow ał w ed ług  w łasnego  uznan ia  
i ta le n tu . Dziś pow iedzie libyśm y, 
że g ra  ty ch  a k to ró w  by ła  po łą- 
czertiem  sz tuk i pan tom im icznej 
i sw obodnego dialogu. A ktorzy  
b y li w ykszta łcen i, oczytani, n a ­
leżeli do e ltiy  in te le k tu a ln e j, nic 
w ięc dziw nego, że znaczenie 
a k to rs tw a  na  p o w ró t zyskało  
szacunek . W tedy też zaczął się 
ok res w ielk ich  „gw iazd” te a tru .

A k to rzy  w łoscy sp o p u la ry zo ­

w ali te a t r  w  całe j E urop ie , b y ­
li w e F ra n c ji i A nglii, w  N iem ­
czech, R osji i w  Polsce. D w ory 
k ró lew sk ie  i k siążęce k o n k u ro ­
w a ły  m iędzy sobą n a jlep szym i 
ak to ram i.

P ie rw szy  te rm in u  „ te a tr” użył 
w  e lżb ie tańsk ie j A nglii w  1575 ro ­
k u  Jam es B urbage. W zniesiony 
b udynek , w  k tó ry m  odbyw ały  się 
p rzed staw ien ia  n azw ał „T ea trem ”. 
T u w łaśn ie  rozpoczął sw o ją  
dzia ła lność  W illiam  Szekspir. 
A k to rzy  te a tru  ang ielsk iego  byli 
zby tkow nie  i luksusow o u b ran i, 
m ie li bogatych  p ro tek to ró w  w śród  
w yb itnych  po lityków , m ężów  s ta ­
nu, w o jskow ych  itd . A k to rzy  cie­
szyli się d o b rą  sław ą, w ie lu  z 
n ich  uzysk iw ało  szlacheck ie  ty ­
tu ły  i d o rab ia ło  się znacznych 
m ają tk ó w .

W A nglii p raw d z iw y  te a tr  
s tw o rzy ł Szeksp ir, w e F ra n c ji 
M olier, a w  Polsce?

Było to  za czasów  k ró la  S ta ­
n is ław a A ugusta , k tó ry  zap rag ­
n ą ł i na  sw oim  dw orze m ieć 
te a tr , w zorem  fran cu sk ich  a k to ­
rów  — te raz  m ieli m ieć sw oich, 
polskich . I tak  oto 1 m arca  1794 
ro k u  w ystaw iono  „K rakow iaków  
i g ó ra li” W ojciecha B ogusław ­
skiego — ojca te a t ru  polskiego.

Później by ł w  dzie jach  p o ls­
k iego te a tru  ok res w ielk ich  
p rzem ian , zw anych  re fo rm am i. 
Z aznaczy ł się on n a jw y raźn ie j w  
K rak o w ie  od m om en tu , gdy T a ­
deusz P aw lik o w sk i o b ją ł w  ro ­
k u  1893 d y re k to rs tw o  „T ea tru  
M iejsk iego” . U now ocześnił on 
sposób g ry  ak to rsk ie j i sposób 
in scen izacji sztuk .

W la ta c h  m iędzyw ojennych  
oblicze polskiego te a t ru  k sz ta ł­
to w a ły  d w a zasadnicze n u rty : 
„R edu ty” — zespołu  założonego 
przez Ju liu sza  O ste rw ę  i te a tru  
L eona S ch ille ra . To w łaśn ie  z 
tam ty ch  la t pochodzą n a js ła w ­
n iejsze nazw iska  po lsk ich  a k to ­
rów , ta k ic h  jak : Ć w ik lińska , A d ­
w entow icz, W ęgrzyn, O sterw a, 
Solski, Leszczyński, Z e lw ero ­
w icz; a z m łodszych: W oszczero- 
w icz, M odzelew ska, W ęg ie rk o ; 
i na jm łodszych : E ich lerów na,
B arszczew ska, A ndryczów na czy 
K reczm ar.

Czas II w ojny  św iatow ej by ł 
rów nież d la  te a t ru  i ak to ró w  o­
k resem  sp raw d zen ia  do jrzałośc i 
narodow ej. Z w iązek  A rty s tó w

Scen P o lsk ich  zakaza ł ak to rom  
w y stęp o w an ia  w  im prezach  te a ­
tra ln y ch  o rgan izow anych  przez 
N iem ców . W  odpow iedzi n a  to 
h itle row cy  czołów kę po lskich  
ak to ró w  zam knę li w  O św ięci­
m iu. Z a obozow ym i d ru tam i 
znaleźli się: Leon S ch ille r, S te ­
fan  Ja racz , B ro n is ław  D ordziń- 
sk i i inn i. Za w ie lom a innym i 
ak to ram i, np. D obiesław em  D a­
m ięck im  i jego żoną I re n a  G ór­
ską, zosta ły  rozesłane lis ty  goń­
cze. W ty ch  tru d n y c h  la tach  
ak to rzy  polscy to w arzy szy li żoł­
n ierzom  na  fron tow ych  drogach . 
W okupow anym  k ra ju  is tn ia ły  
podziem ne te a try . W raz z I A r­
m ią ze Z w iązku  R adzieckiego 
p rzyby ł T e a tr  W ojska P o lsk ie ­
go, p row adzony  przez W ład y s ła ­
w a K ranow ieckiego . W  w yzw o­
lonym  k ra ju  odrodziło  się życie 
te a tra ln e .

N asz te a t r  w spółczesny  m nie j 
je s t m oże niż p rzed w o jen n y  n a ­
staw iony  n a  ak to rów -gw iazdy , 
bardz ie j zaś je s t te a tre m  re ż y ­
sera . S p raw iły  to  w y b itn e  in d y ­
w idua lnośc i reży se rsk ie  ludzi, 
k tó ry m  najczęściej zaw ód ak to ra  
n ie  je s t obcy. C hodzim y w ięc  do 
te a tru  W ajdy , D ejm ka , H an u sz ­
kiew icza czy Jarock iego . Nie 
znaczy to , że nasze  czasy po zb a­
w ione są  w ie lk ich , w yb itnych  
ak to rów , otoczonych s ław ą  czy 
legendą. Może ty lko  określen ie  
„ ak to r-g w iazd a” bardz ie j p rz y ję ­
ło się w  film ie  niż w  tea trze , 
chociaż w y b itn e  nazw iska  w  obu 
tych  dziedzinach  p o w ta rz a ją  się. 
D oszła jeszcze do tego  te lew izja . 
W ym ieńm y chociażby ta k ie  n a ­
zw iska, ja k  H oloubek, Ł om nick i, 
Ł apick i, M rozow ska, K om orow ­
ska, T yszkiew icz, Z apasiew icz, 
B ard in i, Ś w idersk i, B orow ski, 
F ijew sk i, G ołaś, K ra fftó w n a , 
K w ia tkow ska , S iem ion, P szo­
n iak , O lb rychsk i, Ś ląska , K u ­
ców na czy w ielu  innych , aby 
znaleźć po tw ierdzen ie , że są  to 
zarów no ak to rzy  te a tra ln i, f i l ­
m ow i i te lew izy jn i.

P o w sta ły  w  1919 ro k u  Z w ią ­
zek A rty s tó w  Scen P o lsk ich  zo­
s ta ł z likw idow any  w  1949 roku , 
a w  jego m iejsce pow sta ło  S to ­
w arzyszen ie  P o lsk ich  A rty s tów  
T e a tru  i F ilm u. Z rzesza ono 
w szystk ich  ak to ró w  w  Polsce, 
m a pieczę zarów no  n ad  sp ra w a ­
m i a rty sty czn y m i, zaw odow ym i, 
jak  i so c ja ln o -b y to w y m i a k to ­
rów .

T ych k ilk a  uw ag o te a trze  i 
ak to rach  zakończm y . cy ta tem  z 
k siążk i A n d rze ja  H au sb ran d ta  
— „A k to rzy ” : „ Sztuka  a k to rska  
je s t sz tu k ą  u lo tną , śm iertelną ... 
G inie każdego  w ieczora, by od­
rodzić się następnego. N ie m o ż­
na je j  u trw a lić  m echaniczn ie , 
lecz ż y je  w  św iadom ości innych , 
w  pam ięci w id zów . Ż y je  i z m ie ­
n ia  się w ra z  z  n im i. Św iadec tw o  
o sztuce  a k to r sk ie j je s t zaw sze  
pośrednie. M a m y re lacje  o M o­
d rze jew sk ie j, K a m iń sk im . A le  
ty lk o  n iedoskona le  św iadectw o  
p rzed w o jen n ych  fi lm ó w  po tra ­
f i  pokazać ich  ty m , k tó rzy  ich  
n ie  oglądali. P okazać ja kże  
u ło m n y m i środkam i... S z tu k a  
a k to rska  p rzem ija  bezpow ro tn ie  
w raz z p rzem ija n iem  św iadków . 
W ym iera  w idow n ia , w ym iera ją  
św ia d ko w ie  dzieła, gaśnie sam o  
dzieło. J e s t to trag iczny  u ro k  te j 
sz tu k i. T rag iczny  bardziej w  p o j­
m o w a n iu  lu d z i zastanaw ia jących  
się nad n ią  z  ze w n ą trz  n iź li sa­
m ych  a k to ró w ”.

.  HELENA DYMSKA
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RELIGII

LOS MĘŻÓW BOŻYCH

K ażda w ie lk a  idea, m ogąca 
pchnąć życie ludzk ie  na  nowe, 
doskonalsze tory, m ia ła  u  sw ojej 
ko lebki n iew ielu  gorliw ych  sze r­
m ierzy  i en tu z ja s tó w  — n a to ­
m iast w rogów  i p rzec iw n ików  co 
n iem iara . O brońcy sta rego  p o ­
rząd k u  w  w alce  ze zw o len n ik a ­
mi postępu  n ie  p rz e b ie ra ją  w 
środkach  i gotow i są  do p o pe łn ie ­
n ia  na jgorszych  czynów , n aw et 
zb rodn i, aby  ty lko  zd ław ić groźbę 
zm iany. N ajw iększe  rep re s je  spo­
ty k a ją  in ic ja to ró w  i głosicieli in ­
nego, niż usta lony  p rzez  tradycję , 
ładu .

S iedząc w  ub ieg łym  ro k u  n a  
ty m  m iejscu , h is to rię  w y branego  
przez Boga ludu, w idzieliśm y, że 
n ieom al w szyscy m ężow ie św ięci, 
k tó ry m  Bóg p o w ierza ł m isję  
p rzypom ina  synom  A b rah am a  
W oli S tw órcy  i u p o m in an ia  
g rzeszników , c ierp ie li za sw oje 
pow ołan ie  i b ardzo  często o d d a­
w ali za n ie  sw oje  życie. T ak i już 
je s t los Synów  Bożych. W y sta r­
czy przypom nieć  d la  p rzy k ład u  
dzieje  Je rem iasza , m ęczęńską 
śm ierć  Iza ja sza  p rzeciętego  piłą, 
czy ścięcie J a n a  C hrzcic iela  za 
nam ow ą o k ru tn e j H erodiady . N a­
ród w y b ra n y  p rześ lad o w ał sw o ­
ich najlepszych  synów  i córki, 
d la tego  P an  Jezus czyni stolicy

Z iem i Ś w ięte j — Jerozo lim ie  — 
bolesne w ym ów ki:

„Je ruza lem , Je ru za lem , k tó re  
zab ijasz  p ro roków  i k am ienu jesz  
tych, k tó rzy  do cieb ie  by li po ­
słan i, ileż to  razy  chcia łem  zgro­
m adzić dzieci tw oje, ja k  kokosz 
zg rom adza p isk lę ta  pod  sk rzyd ła  
sw oje, a  ty  nie chcia łeś!” .

W inę za tak i s tan  rzeczy o b ar­
czy C hrystus o tw arc ie  p rzyw ód­
ców  żydow skich : kap łanów , uczo­
nych w  P iśm ie  i faryzeuszów : 
„P lem ię żm ijow e! B iada  w am  
uczeni w  P iśm ie  i faryzeusze  ob­
łudnicy , k tó rzy  b u d u jec ie  g ro ­
bow ce p ro ro k o m  i zdobicie n a ­
grobk i sp raw ied liw y ch  i m ów i­
cie: G dybyśm y żyli za dn i ojców  
naszych, n ie  by libyśm y ich  w sp ó l­
n ikam i w  p rze lew an iu  k rw i p ro ­
roków . T ak  w ystaw iac ie  sobie 
św iadectw o, że jesteśc ie  synam i 
tych, k tó rzy  m o rdow ali p ro ro ­
ków. W y też dopełn ijc ie  m iary  
ojców  w aszych! J a  posy łam  do 
w as p ro roków  i m ędrców  a n ie ­
k tó rych  z n ich  zab ijec ie  i u k rzy ­
żujecie, innych  znow u będziecie 
b iczow ać w  synagogach w aszych
i p rzepędzać  z m ia s ta  do m iasta , 
aż spadn ie  n a  w as w sze lka  k rew  
sp raw ied liw a , p rze lan a  n a  'z i e ­
m i od k rw i A b la  sp raw ied liw ego  
aż do k rw i Z ach ariasza  sy n a  Ba- 
rachiszow ego, k tó rego  zabiliście 
m iędzy św ią ty n ią  a o łta rzem ”.

Z A PO W IED Ź MĘKI
P ro ro cy  zapow iadali ty lko  n a ­

dejście  C h rystu sa  a w ra z  z n im  
K ró les tw a  Bożego i m im o to  c ie r­
p ie li i g inęli. Jezus rea lizow ał ich 
p rzep o w ied n ie ; budow ał K ró le ­
s tw o  p ra w d y  i sp raw ied liw ości, 
s ta ra ł się w szystk ich  ludzi od­
w ieść od grzechu, uczynić znów  
dziećm i Bożym i i dziedzicam i 
K ró les tw a  Bożego tu  na  ziem i i 
w  niebie, nic w ięc dziw nego, że 
p iek ło  po ruszy  p rzeciw  n iem u 
w szystk ie  sw oje  moce. Jezus dos­
konale  zdaw ał sobie sp raw ę z 
tego.

P ierw szy  a ta k  n a  C hrystu sa  
n a s tąp ił n a  początku  Jego  p u ­
blicznej działalności po cz te rdzie­
stodn iow ym  poście. P okonany  
sza tan  odstąp ił, ale n ie  zrezygno­
w a ł z w alk i. Z m ien ił ty lko  ta k ­
tykę. N ie a ta k u je  sam , lecz w c ią ­
ga do w a lk i z B ogiem  sw oich 
pom ocników  — złych i p rz e ­
w ro tn y ch  ludzi. N arzędziem  w 
jego ręk u  s ta n ą  się k ap łan i i fa ­
ryzeusze. L udzie, k tó rzy  z rac ji 
p ias to w an ej godności sług o łta ­
rza  pow inn i by li u ła tw ić  drogę 
W ysłann ikow i N iebios, pó jść  za 
N im , pom agać M u w dziele b u ­
dow y K ró lestw a, p ó jd ą  p rzeciw  
N iem u początkow o jak o  ukryci, 
a później ja k o  jaw n i w rogow ie 
Z baw iciela . P an  Jezus w iedzia ł o 
tym . J a k  w idzie liśm y  w yżej, Z b a ­
w icie l śm iało  dem askow ał zb ro d ­
nicze zam iary  strażn ik ó w  św ią ­
ty n i je rozo lim sk ie j, by ich p rzy ­
w ieść do opam ię tan ia . S k u tek  
Jego  n apom nień  był raczej o d ­
w ro tny . N ienaw iść kap łan ó w  ro ­
sła, a tym  sam ym  nad  głow ą 
Z baw icie la  poczęły zb ie rać  się 
coraz w iększe i g roźniejsze ch m u ­
ry. Jezu s zdaw aj się  ich  n ie  do­
strzegać. W ędrow ał z uczn iam i 
po P a les ty n ie , u zd raw ia ł chorych, 
naucza ł tłu m y  słuchaczy  c iąg n ą­
cych za N im . C zynił ta k  zapew ne 
ze w zględu  n a  uczniów , by  się 
nie zn iechęcali i n ie  uc iek li w  
obaw ie p rzed  g rożącym  M istrzo ­
w i n iebezpieczeństw em . D opiero 
gdy zah a rto w a ł ich serce — gdy 
zobaczyli ja k  podczas b u rzy  w ia ­
try  i m orze  s ą  M u posłuszne, gdy 
sp róbow ali cudow nie  rozm nożo­
nego chleba, a  dzięki słyszanym  
nau k o m  u tw ie rd z ili się w  w ierze, 
k tó re j w yrazem  było w yznan ie  
P io tra : „Tyś je s t C hrystus, Syn 
B oga żyw ego” — w ted y  Boski 
N auczyciel uznał, że nadszed ł 
czas odsłonić im  trag iczn ą  p rzy ­
szłość, ja k a  Go czeka. N iech w ie ­
dzą, że przyszłość n ie  m a p rzed  
N im  żadnych  ta jem n ic . N iech też 
b ęd ą  p rzygo tow an i n a  najgorsze, 
w szak  n ie  je s t uczeń n ad  M i­
strza , jeśli Jezu sa  p rze ś lad u ją  źli 
ludzie, b ędą  p rześladow ać i Jego

uczniów . C hciał też  Z baw iciel 
oczyścić m ózgi tych  apostołów , 
k tó rzy  w  sw oich m arzen iach  w i­
dzieli ju ż  Jezu sa  n a  tro n ie  k ró ­
lew sk im  w  Jerozo lim ie, a  siebie 
jak o  d y gn ita rzy  odbudow anego 
k ró lestw a  izraelsk iego . Z apow iedź 
m ęk i będzie  k ub łem  zim nej w ody 
w y lanym  n a  rozpalone  fa n ta z ją  
g łow y uczniów .

Było to  w  k ilk a  dn i po w y zn a ­
n iu  P io tra  pod C ezareą  F ilipow ą. 
P an  Jezus pow iedzia ł uczniom , 
że m usi pó jść  do Jerozo lim y, 
w ie le  w ycierp ieć  od starszych 
a rcy k ap łan ó w  i uczonych w  P iś­
m ie, że m usi być zab ity  i trz e ­
ciego d n ia  w zbudzony  z m a r­
tw ych. W tedy P io tr  w zią ł M istrza  
n a  s tro n ę  i począł Go upom inać: 
„M niej litość nad  sobą P an ie , to  
się n ie  m oże s tać!” . A le Jezus 
zgrom ił P io tra : „O dejdź ode m nie 
sza tan ie , jes teś  m i zgorszeniem , 
bo n ie  p o jm u jesz  tego, co z Boga 
jest, a le  co z ludz i!” . D ostało się 
P io trow i, oj, dostało! Nie tak  
daw no  słyszał z u s t P an a  po­
chw ałę : „B łogosław iony jesteś
Szym onie”, a  te raz  ta k a  nagana. 
Z a co? Z a to, że m y ś la ł po ziem - 
sku  a  n ie  pobożem u. P io tr  m yślał
o sobie, o w ygodzie p rzy  boku  
M istrza, a nie o m ilia rd ach  dusz, 
k tó re  oczeku ją  n a  zbaw ienie , 
czyli w e jśc ie  do K ró les tw a  n ie ­
bieskiego. B ram y  tego K ró les tw a  
zam k n ię te  p rzez  grzech człow ie­
k a  zdoła o tw orzyć jedyn ie  m ę ­
czeńska śm ierć  S yna  Bożego.

A co m am y  robić my, uczn io ­
w ie C hrystusa , byśm y m ogli 
p rze jść  p rzez  tę  b ram ę?  W tedy 
Jezus rzek ł uczniom : „Jeśli k to  
chce za m n ą  iść, n iech  się z a ­
prze sam ego siebie, w eźm ie 
k rzyż sw ój i n aś lad u je  m nie. 
A lbow iem , k to  by  chcia ł zacho­
w ać życie sw oje, s trac i je. A  k to  
by  s tra c ił życie sw e d la  m nie, 
za jdz ie  je. Bo co za poży tek  czło­
w iekow i, choćby cały  św ia t p o ­
zyskał a  na duszy sw oje j poniósł 
szkodę? '’.

KSIĄDZ ŁUKASZ

d.c. ze str. 2

tak długo i tak intensywnie aż to zrozu­
mie każdy Polak, który chce pokoju, 
rozwoju dobrobytu i suwerennej nie­
podległości naszej Polski. Kto zaś temu 
nadrzędnemu celowi przeszkadza i za­
biega o realizację swoich p a r t y k u l -  
1 a r n y c h a czasem i prywatnych ce­
lów, kto więc nie chce, aby się ta jedy­
nie współcześnie możliwa prawda, do­
dajmy tu wyjątkowo, społeczno-gos­
podarcza i polityczna, w Polsce naszej 
realizowała, w Polsce, która jest kon­
stytucyjnie socjalistyczna, niech prze­
analizuje powiedzenie św. Pawła: 
„Tych zaś, którzy o uznanie dla siebie 
zabiegają i sprzeciwiają się prawdzie, 
a hołdują nieprawości, spotka gniew i 
pomsta” (Rz. II, 8). Albowiem „nie mo­
żecie nic wskórać przeciwko prawdzie, 
ale dla prawdy” (II Kor. XIII, 8). Zgo­
dnie zaś z prawdą, zgodnie z naszą 
aktualną rzeczywistością, nie ma innej 
drogi, jak bardzo ofiarna, konkretna i
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pozytywna praca dla naszego wspólne­
go ogólnopolskiego dobra, praca w jed­
ności, zgodzie, harmonii. I to jest praw­
da naszych dni, prawda, która musi 
być u j a w n i a n a ,  rozumiana i rea­
lizowana...

☆

W Liście do Efezjan najprawdopodo­
bniej św. Paweł wypowiedział szereg 
wspaniałych zdań pod adresem chrześ­
cijan, wzywając ich bardzo uroczyście i 
zdecydowanie do prowadzenia takiego 
życia i rozwijania takiej pracy, aby za­
panowała wśród nich j e d n o ś ć .  Ale 
do tej jedności może zdaniem św. Paw­
ła dojść wśród nich tyiko wtedy, kiedy 
„odrzuciwszy kłamstwo” będą mówili 
„prawdę, każdy z bliźnim swoim, boś­
m y członkami jedni drugich” (Ef. IV, 
25). Jesteśmy narodem polskim, jesteś­
my polską wspólnotą, Polak więc jest 
Polakowi bliźnim i ta prawda musi być 
u j a w n i a n a ,  przeżywana i na co- 
dzień uświadamiana właśnie dzisiaj ..

☆

Polak może wierzyć i być religijny
i nikt mu w Polsce nie przeszkadza w 
wypełnianiu swoich obowiązków reli­
gijnych prywatnych w domu i społecz­
nych w miejscach kultu Polak może 
też być areligijny i niewierzący. Wsze­
lako w XX wieku wspólnym mianow­
nikiem jednych i drugich jest z pew­
nością P o l s k a ,  którą wszyscy ko­
chamy, dla której jako wspólnego nad­
rzędnego dobra pracujemy i, w której 
jako wynik zgodnej jedności i sumien­
nej pracy całego narodu widzimy włas­
ną siłę, dobrobyt, pokój, ustabilizowa­
ną przyszłość!

☆

Sw. Paweł Galacjanom napisał takie 
znamienne zdanie: „Czy stałem się nie­
przyjacielem waszym, że Wam prawdę 
mówię” (Gal. IV, 16).

BP PROF. MAKSYMILIAN RODE



Rozmowy  
z Czytelnikami

P an  J a n  H uszcza z B rzezin 
s taw ia  n am  pow ażny  zarzu t, że 
w  „R ozm ow ach z C zy te ln ikam i” 
tendency jn ie , a  n aw e t fałszyw ie 
in te rp re tu je m y  tek s ty  P ism a  św. 
Pisze bow iem :

„W naw iązaniu do W aszej od­
pow iedzi dotyczącej udzielania  
ślubu rozwodnikom , zam ieszczo­
nej w „Rodzinie” nr 46 z dnia 
14 listopada 1976 r., czuję się 
zobowiązany w  sum ieniu do za­
brania głosu na ten tem at, w obec 
niezgodnej ze słow am i Chrystusa 
interpretacji Jego w ypow iedzi w  
tym  w zględzie, przytoczonej w  
E w angelii M ateusza 19, 9. Za­
m ieszczonej przez Was interpre­
tacji sprzeciw ia się tekst Mt. 19, 
1—12, gdzie Jezus oświadcza, że 
od początku n ie było rozwodu; 
ponadto Mk. 10, 1—12, Łk. 16, 18,
I Kor. 7, 1—11 i Rz. 7, 2—3, w e ­
dług których nierozerwalność 
m ałżeństw a nie dopuszcza żad­
nych w yjątków , także wyklucza  
taką interpretację. Sugerow anie 
czytelnikom , że W asza interpreta­
cja jest „zgodna z w ypow iedzią  
Chrystusa” — jest w ielk im  b łę ­
dem.

Wiadomo bowiem , że sposobów  
interpretacji Mt. 19, 9 było k il­
ka. N a przykład tradycyjne prze­
konanie rzym skokatolickie było 
takie, że w yraz „porneia” ozna­
cza cudzołóstwo, a słow o „apo- 
lyo” separację, a nie rozwód. 
Obecnie w ielu  przychyla się do 
rozw iązania ... w edług którego 
chodzi o m ałżeństw o niew ażne le ­
galnie, ale uchodzące za w ażne”.

Następnie podaje w ątp liw ej ja­
kości w łasną próbkę tłum aczenia  
tekstu M ateusza 19,9. N ie om iesz­
kał też użyć pod naszym  adre­
sem  obraźliwego sform ułowania. 
W reszcie w yw ody sw oje kończy 
stw ierdzeniem : „Nie spodziewam  
się spełnienia m ej prośby, gdyż 
uważam , że Wy drukujecie jedy­
nie to, co Wam jest m ile”.

Szanow ny P an ie ! W brew  złośli­
w ym  in synuac jom  zam ieszczam y 
n a jb a rd z ie j is to tne  frag m en ty  
P a n a  lis tu  (ze w zględu  na  szczu­
płość naszych łam ów  całości w y ­
d rukow ać  nie m ożem y), chociaż 
n ie  jes t on d la  nas m iły, gdyż 
został z redagow any  w  w y ją tk o ­
w o złośliw ej form ie. M ogliśm y 
w ięc ze spoko jnym  sum ieniem  
w rzucić  go do kosza, co zapew ne 
uczyn iłaby  k ażd a  in n a  redakc ja . 
W tej sy tuac ji pow in ien  P an  czę- 

'  sto  w racać  do słów  A postoła: 
„Nie m a p rze to  u sp raw ied liw ien ia  
d la  ciebie, k im k o lw iek  jesteś, 
człow iecze, k tó ry  sądzisz; a lbo ­
w iem  sądząc drugiego, sieb ie  sa ­
m ego po tęp iasz, pon iew aż ty , sę ­
dzia, czynisz to  sam o” (Rz. 2, 1). 
W szelkie bow iem  polem ik i są  do­
puszczalne, by leby  ty lko  p ro w a­

dzone były w  k u ltu ra ln e j form ie.
O sobiście n ie  w idzę, by  tek s t 

E w angelii M ateusza  (19, 1—12) 
sp rzeciw ia ł się w  czym kolw iek 
naszej in te rp re ta c ji zam ieszczonej 
w  „R odzin ie” n r  46/76. P rz e d s ta ­
w ia  w  n im  ty lko  różne p ro b le ­
m y  dotyczące m a łżeń stw a  i roz­
w odu. T ak  w ięc w ed ług  p lanów  
S tw órcy  m ałżeństw o  je s t n ie ro ­
zerw alne , gdyż „co... Bóg złączył, 
człow iek n iecha j n ie  rozłącza ' 
(Mt. 19, 63). J e d n a k  ju ż  M ojżesz
— jak o  p raw o d aw ca  dzia ła jący  
p rzecież z upow ażn ien ia  Bożego
— „pozw olił ... odpraw iać  żony
sw o je” (Mt. 19, 8). W reszcie
p rzed s taw ia  stanow isko  C h ry stu ­
sa  w  te j sp raw ie , k tó ry  — nie 
znosząc ogólnie obow iązującej 
zasady  n ierozerw alności m a łżeń ­
s tw a  — stw ie rd za : „K toko lw iek  
by o d p raw ił żonę sw o ją  — z w y ­
ją tk ie m  przyczyny w szeteczeń- 
s tw a  — i po ślu b ił in n ą , cudzo­
łoży” (Mt. 19, 9). N ieco zaś w cześ­
n iej ten  sam  E w angelis ta  p isze: 
„każdy, k to  opuszcza żonę sw o ją
— w y jąw szy  pow ód w szeteczeń- 
s tw a  — p row adzi ją  do cudzo­
łó s tw a” (Mt. 5, 32). R ów nież n a j­
now sze tłu m aczen ia  rzym skokato ­
lick ie  w y ra ż a ją  się w  te j kw estii 
iden tycznie . W edług  jednego  z 
n ich  tek s t M ateusza (5, 32) b rzm i: 
„k to  oddala  sw o ją  żonę — poza 
w ypadk iem  n ie rząd u  — n a ra ż a  ją  
n a  cudzołóstw o” (por. B ib lia  T y­
siąclecia, w yd. II, 1971). W ym ow a 
przy toczonych tek s tów  je s t je d n o ­
znaczna, zw ażyw szy fak t, że a u ­
tentyczność przy toczonych  w y ­
ją tk ó w  E w angelii M ateusza n igdy 
n ie  b y ła  kw estionow ana. Je s t 
w ięc p rzy p ad ek  n ierządu , czyli 
w szeteczeństw a pow odem  do roz­
w iązan ia  w ażn ie  zaw artego  m a ł­
żeństw a.

P roszę też zapam ię tać  o tym , 
że n igdy  nie w olno  tłum aczyć P is ­
m a św . w ed ług  w łasnych  k o n ­
cepcji, ja k  to  P an  usiłu je  czynić. 
P o d staw o w ą bow iem  zasadą  obo­
w iązu jącą  p rzy  tłum aczen iu  ksiąg  
ob jaw ionych  je s t stosow an ie  sen ­
su lite ra lnego . S tąd  też nie jak ieś 
„ trad y cy jn e  p rzek o n an ie  rzy m ­
skoka to lick ie”, a le  zasady  k a to ­
lick ie j egzegezy oraz filologii p o ­
w in n y  być uw zg lędn iane  przy  
tłum aczen iu  tek s tów  b ib lijnych . 
Zaś posług iw an ie  się te rm in am i 
„m ałżeństw o  lega ln ie  w ażne lub 
n iew ażn e” je s t ty lko  sp ry tn y m  
w ybieg iem  ludzi, k tó rzy  n ie chcą 
pow iedzieć p raw dy .

K ościół Po lskokato lick i — po d ­
k reś lam  to z całym  nacisk iem  — 
zaw sze stoi n a  s tanow isku  n ie ­
rozerw alności sak ram en tu  m a ł­
żeństw a. Jeżeli je d n a k  dopuszcza 
rozw ody i da je  m ożliw ość po­
w tó rnego  zaw arc ia  zw iązku  m a ł­
żeńskiego w  kościele, czyni to w

w yją tkow ych  w ypadkach , by 
p rzy jść  z pom ocą s tro n ie  n iew in ­
nej rozb icia  poprzedniego  zw iąz­
ku.

R ów nież i K ościół R zym skoka­
to licki zn a  w y p ad k i rozw iązyw a­
n ia  w ażnego  zw iązku  m ałżeńsk ie ­
go, a  p rzecież go nie a taku jem y . 
W K odeksie  P ra w a  K anonicznego  
czy tam y bow iem : „M ałżeństw o
nie dopełn ione (przez w spółżycie 
m ałżeńsk ie  — przyp . d u szp aste ­
rza) pom iędzy ochrzczonym i lub 
s tro n ą  ochrzczoną i nieochrzczo- 
n ą  zosta je  rozw iązane... przez 
dyspenzę S to licy  A postolskiej 
udzieloną ze słusznej p rzyczyny” 
(K anon 1119) o raz  „P raw n e  
m ałżeństw o  (w ażnie zaw arte  — 
przyp. duszpasterza) m iędzy  n ie- 
ochrzczonym i, chociaż dopełn io ­
ne, rozw iązu je  się n a  korzyść 
w ia ry  z p rzy w ile ju  Paw iow ego” 
(K anon 1120, § 1). Że zaś K ościół 
ten  zam iast słow a „rozw ód” p o ­
sługu ję  się te rm in em  „u n iew aż­
n ien ie”, nie zm ien ia  to  w  niczym  
s tan u  faktycznego.

P rzy  okazji opub lik o w an ia  listu  
p. B ron is ław a N. z C zeladzi w  
n um erze  2 z 9 s tyczn ia  br. „R o­
d z in a” zam ieściła  k o le jn ą  zachętę  
sk ie ro w an ą  do w szystk ich  Czy­
te ln ików , a zw łaszcza do polsko- 
ka to lików , żeby p isa li i pom agali 
w spó łredagow ać nasz tygodnik . 
O berw ało  się w ów czas członkom  
naszej w ie lk ie j p a ra f ii w  B ole­
sław iu  k. O lkusza za to, że nie 
lu b ią  pisać. B olesław ian ie  w łaśc i­
w ie odczytali n asze  w ym ów ki i 
oto m am y  k o le jn y  lis t z te j m ie j­
scowości, n ap isan y  rę k ą  P an a  
E d w ard a  K., k tó ry  p racu je  jako  
górnik . P isze on:

„W ym awiacie nam, że nie lu ­
bim y pisać. To szczera prawda! 
Ale tak już u naszej nieprzy- 
zw yczajonej do pióra braci gór­
niczej i robotniczej jest, że po 
ciężkiej pracy fizycznej trudno 
zabrać się do pisania. N a pocie­
szenie m ogę dodać, a zarazem  
uspraw iedliw ić innych, że my tu 
w B olesław iu i okolicznych w ios­
kach lubim y działać, czego do­
wodem  jest nasz dotychczasowy 
dorobek, na którym nie m yślim y  
poprzestać, tylko konsekw entnie  
iść naprzód.

Na naszym  terenie istnieją trzy 
wyznania chrześcijańskie. Zgod­
nie z duchem E w angelii w inny  
one pracować dla jednego celu, 
jakim  jest zbaw ienie człowieka. 
Tak jednak nie jest, gdyż księża  
rzym skokatoliccy ;.a w szelką cenę 
w publicznych w ystąpieniach g ło­
szą w yższość sw ego wyznania, a 
sw oich w iernych nastawiają  
wrogo przeciwko braciom i sios­
trom w ierzącym  w  inny sposób, 
lecz w tego sam ego Stwórcę i 
Z baw iciela”...

N aw iązu jąc  do n iek tó rych  m yśli 
zaw arty ch  w e w sp om nianym  liś ­
cie p. B ro n is ław a  z C zeladzi, nasz 
C zy te ln ik  pisze:

„Jeżeli przez cale w ieki nasz 
naród był trzym any w  w atykań­
skiej duchow nej niew oli, naw ykł 
do tego stopnia do religijnej n ie­
tolerancji, że obecnie trzeba w ie l­
kiego w ysiłku i pracy, żeby u 
ludzi w yrobić inne poglądy. Od

zarania naszego państw a naw et 
nasi królow ie czuli się sługam i 
papieża. Przez ty le lat m usieliś­
my być posłuszni i jako poddani 
składać daniny w złocie, zw ane  
"św iętopietrzem ”, a W atykan bo­
gacił się, aż urósł na jedno z naj­
bogatszych państw  św iata. Nic 
też dziw nego, że dzisiaj zw alcza  
w szelk ie przejaw y i dążenia do 
w olności religijnej i w yzw olenia  
się spod jego władzy, a to w łaś­
n ie uczynił Kościół Polskokato­
licki.

My tutaj w B olesław iu już 
dawno uśw iadom iliśm y sobie, że 
nam zastępcy Boga na ziem i do 
zbaw ienia nie potrzeba. W lipcu  
tego roku obchodzić będziem y  
dw udziestolecie naszej parafii i 
na nasze uroczystości już dziś 
Pana B ronisław a oraz innych  
sym patyków  z Czeladzi i okolic 
zapraszam y”.

D ziękujem y za c iekaw ą k o res­
pondencję  P a n u  E dw ardow i i 
p ro s im y  o w ięcej. C ieszy nas po­
staw a  C zyteln ików  z p a ra f ii w  
B olesław iu, k tó rzy  n ie  obrazili się 
p rzyganą, lecz w zięli ją  sobie do 
se rca  i zaczęli pisać. A u to r listu  
o tw arc ie  p rzyzna je , że b rać  gó r­
nicza n ie  lu b i pisać, bo po cięż­
k ie j p racy  człow iek je s t zm ęczo­
ny, a le ju ż  chyba ty lko  z w rodzo­
nej gó rn ikom  skrom ności P an  
E d w ard  w yznaje , że p racow nicy  
kopalń  do p ió ra  n ie  naw ykli, z 
czego w yn ikałoby , że ułożenie 
lis tu  przychodzi im  z trudem . 
T ak iem u  rozum ow an iu  przeczy 
przy toczony  w yżej list, nap isany  
g ładko  i n iem al z polotem . T reść 
p rzepo jona  zapa łem  i op tym iz­
m em  godnym  m łodzieńczego w ie ­
ku.

Część zaw ie ra jącą  ja k b y  odpo­
w iedź czy te ln ikow i z C zeladzi 
tra fn ie , choć w  w ie lk im  uprosz­
czeniu i skrócie, p rzed s taw ia  h is­
to ryczne rac je , dlaczego K ościoł 
Po lskokato lick i n ap o ty k a  na  licz­
ne trudnośc i. W te j części ton 
w ypow iedzi je s t n ieco  ostrzejszy. 
P a ra f ia  i je j członkow ie w  Bo­
lesław iu  i okolicy  p rzeży li w iele 
p rzyk rości i p rześ lad o w ań  ze 
stro n y  k le ru  rzym skokato lick ie ­
go, d la tego  u sp raw ied liw io n a  je s t 
pew na  gorycz, n ieufność i niechęć 
do fana tyków . Jeżeli z am bon 
sąsiedn ich  p a ra f ii padać  b ęd ą  sło­
w a  nacechow ane p raw dziw ym  
ekum en izm em  i to le ran c ją , nasi 
w yznaw cy  szybko p rzebaczą  u ra ­
zy i podadzą  d łoń n a  po jednan ie .

D rodzy C zytelnicy! K ościół 
nasz m a w iele  p a ra f ii podobnych 
do bo lesław sk ie j. W artk o  toczy 
się życie re lig ijn e  w  S w ieciecho- 
w ie, G rudkach , Żółkiew ce, B aża- 
nów ce, Jaćm ie rzu  i w  w ielu, 
w ie lu  innych  m iejscow ościach, a 
n ik t o tym  n ie  p isze ku  zbudo­
w an iu  i po k rzep ien iu  serc. W arto  
w ziąć p rzy k ład  z o sta tn ich  listów  
naszych B raci z B olesław ia. „Ro­
dz ina” czeka n a  re lac je , re p o r ta ­
że, opow ieści, w spom nien ia , p ro ­
jek ty . W raz z nam i czeka ją  ty ­
siące życzliw ych nam  C zyteln i­
ków . N ie m ożem y zaw ieść ich 
zau fan ia . W y i my.

DUSZPASTERZ

TY G O D N IK  K A T O L IC K I „R O D Z IN A ” . W y d a w c a : S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  
P o ls k ic h  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d aw n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o leg iu m . 
A d re s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i : u l. K re d y to w a  4, 00-062 W a rsz a w a . T e le ­
fo n y  r e d a k c i i :  27-89-42 i 27-03-33? a d m in is t r a c j i :  27-84-33. W p ła t n a  p re n u m e ­
ra tę  n ie  p rz y jm u je m y . P r e n u m e r a tę  k ra jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w u rz ę d a c h  
p o c z to w y c h  lu b  u l is to n o s z y  (k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p : l r o c z n ie  — 52 z ł, ro c z ­
n ie  — 104 z ł) . Z le c e n ia  n a  wTy s y łk ę  „ R o d z in y ”  z a  g ra n ic ę  p r z y jm u je  o ra z

w sz e lk ic h  in fo r m a c j i  n a  te n  te m a t  u d z ie la :  R SW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h ”  
C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw , u l. T o w a ro w a  28, 00-958 W a rs z a ­
w a. — N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , fo to g ra f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a  
o ia z  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w . D ru k :  P ra s o w e  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  KSW  „ P ra s a - K s ią ż k a - R u c h ” , 
W a rsz a w a , u l. S m o ln a  10. Z am . 300. F-104. ^  ^  37477
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Zwiedzając polskie 
muzea

Muzeum garncarstwa
Do najc iekaw szych  m uzeów  sp ecja listycz­

nych w  Polsce na leży  n a  pew no  M uzeum  
R egionalne w  Iłży. To m iasto  je s t — jak  
w iadom o — sto licą  sta reg o  reg ionu  p rodukc ji 
ceram ik i, k tó ra  zo stała  bardzo  s ta ra n n ie  ze­
b ra n a  i w yeksponow ana  w  M uzeum . O sta tn io  
w zbogaciło  się ono o dalsze eksponaty , o fia­
ro w an e  przez m ieszkańców  m iasta . Z biory 
ob razu ją  rozw ój g a rn c a rs tw a  n a  te re n ie  iłżec­
kim . Z n a jd u ją  się tu  różne  w yroby  ce ram icz ­
ne: garnk i, dzbany, ta le rze  dekoracy jne ,
św iecznik i i figu rk i. T rad y c je  g a rn ca rsk ie  
k o n ty n u u ją  obecnie tw órcy  ludow i, k tó rych  
w yroby  zn an e  są  w  k ra ju  i za g ran icą . Dla 
n ich  w łaśn ie  zb io ry  M uzeum  są  w ie lk ą  p o ­
m ocą. T rzeba też dodać, że ce ram ik a  jes t 
o sta tn io  bard zo  m od na n a  całym  św iecie, a 
w yroby  ceram iczne używ ane w  gospodarstw ie 
dom ow ym  m ów ią o dob rym  sm ak u  m iesz­
kańców .

G d y  z a c z y n a  s ię  m a rz e c , ch o ć  to  m ie s ią c  
w  w ię k sz e j sw e j c zę śc i n a le ż ą c y  je sz c z e  
do  z im y , w ie m y  ju ż , że w io s n a  n ie d a ­
lek o .

W ty m  o k re s ie  w ła śn ie  c zę śc ie j n iż  z w y k le  c zu ­
je m y  s ię  zm ę c z e n i, n ę k a j ą  n a s  b ó le  g ło w y , m ę c zy  
k a ta r ,  d o k u c z a  g o rs z e  s a m o p o c z u c ie . M ów i s ię  n a ­
w e t o . .p rz e d w io s e n n y m  z m ę c z e n iu ” .

I rz e c z y w iś c ie  w  ty m  c za s ie  is tn ie ją  k u  te m u  
o b ie k ty w n e  p rz y c z y n y .

W z im o w y m  o k re s ie  ja d a m y  z w y k le  m n ie j  w ita ­
m in , d u żo  m n ie j  p rz e b y w a m y  n a  p o w ie trz u  i m n ie j 
m a m y  ru c h u ,  a  w ię c  i  n a s z  o rg a n iz m  je s t  o g ó ln ie  
o s ła b io n y . T o też , b y  w  m o ż liw ie  d o b re j  fo rm ie  
w e jść  w  n a jp rz y je m n ie js z ą  p o rę  ro k u , w  w io sn ę  
— p o d a m y  p a r e  ła tw y c h  i p ra k ty c z n y c h  ra d .

R ady na wiosnę
1) J e ś l i  p a lisz , z m n ie js z  na  p rz e d w io ś n iu  ilo ść  

w y p a la n y c h  p a p ie ro s ó w  o p o ło w ę . Z a m ia s t  s z k la n k i  
m o c n e j k a w y  w y p ij  s z k la n k ę  s o k u  o w o co w eg o , lu b  
s o k u  z m a rc h w i, a lb o  s z k la n k ą  m le k a  lu b  k e f iru .  
S p ró b u j ta k  ro b ić  ch o ć  p rz e z  d w a - ty g o d n ie ,  a ju ż  
p o c z u je s z  s ię  le p ie j.

2) Ż e b y  n ie  m a r tw ić  się  p ó ź n ie j, że n ie  m o ż n a  
..w e jść ”  w  z e s z ło ro c z n ą  s u k ie n k ę  czy  s p ó ln ic ę . le ­
p ie j ju ż  t e r a z  z re z y g n o w a ć  z  g o to w a n y c h  k o la c ji,  
z m n ie jsz y ć  ilo ś ć  z ja d a n e g o  p ie c zy w a , a  je ś ć  ja k  
n a jw ię c e j  s u ró w e k . S ą  m a ło k a lo ry c z n e , a p rz y  
ty m  o d ś w ie ż a ją  c e rę .

3) J u ż  te ra z  c za s  p o m y ś le ć  o z a n ie d b a n y c h  p rz e z  
z im ę  n o g a ch . N ie d łu g o  z a c z n ie m y  c h o d z ić  b ez  p o ń ­
c zo c h ! D o b rz e  ro b i c o d z ie n n e  w y m o c z e n ie  n ó g  w  
c ie p le j w o d z ie  z d o d a tk ie m  so li, a p o  w y ta rc iu

i w y s u s z e n iu  n ó g , w k le p a n ie  w  s k o re  s to p  i  p o d ­
udzi t łu s te g o  k re m u , lu b  z w y k łe j ja d a ln e j  o liw y . 
T rz e b a  te ż  p a m ię ta ć  o p o rz ą d n y m  p e d ic u re .

Muzeum Pułaskiego

M uzeum  K azim ierza  P u łask iego , w  odbudo­
w anym  po zn iszczeniach w o jennych  dw orku  
rodzinnym  w  W in iarach , g rom adzi ek spona ty  
dotyczące dziejów  em igracji po lsk ie j w  A m e­
ryce P ó łnocnej ze zw iększonym  uw y p u k le ­
niem  roli, ja k ą  odegrali P o lacy  w tw o rzen iu  
S tanów  Z jednoczonych i w alce o ich n ie­
podległość. Z biory  m uzeum  sta le  się pow ięk­
szają  o now e d a ry  — szczególnie od Polonii 
am erykańsk ie j, d la  k tó re j W in iary  s ta ły  się 
ogniw em  łączącym  ich z ojczyzną przodków .

Na zdj.: w nętrze jednej z sal muzealnych.

4) P o m y ś l te ż  o sw o ich  rę k a c h .  P o  k a ż d y m  m y ­
ciu  w s m a ru j  w  d ło n ie  t ro c h ę  z a g ę szc z o n e j g l ic e ry ­
n y , a do  p r a n ia  c zy  in n y c h  p ra c  d o m o w y c h  u ż y ­
w a j g u m o w y c h  rę k a w ic .

5) Idź  k o n ie c z n ie  do  d e n ty s ty  i s k o n tro lu j  sw o je  
z ęb y , b y  p ó ź n ie j n ie  m ie ć  b o le s n y c h  n ie sp o d z ia n e k .

6) P o  o k re s ie  n o s z e n ia  g ru b y c h  c z a p e k  n a sz e  
w ło sy  w y g lą d a ją  n ie  n a j le p ie j .  C o d z ien n e  s z c z o tk o ­
w a n ie  w ró c i im  p o ły s k  i  św ieżo ść . J e ś l i  m a sz  w ło sy  
w y b itn ie  p rz e su s z o n e  d e b rz e  je s t ,  n a  d w ie  t r z y  g o ­
d z in y  p rz e d  m y c ie m , w s m a ro w a ć  w  s k ó rę  g ło w y  
o d ro b in ę  o le ju  ry c y n o w e g o . J e ś l i  w ło s y  c i s ię  s iln ie  
tłu sz cz ą , do p łu k a n ia  u ż y w a j w y w a ru  z ta ta r a k u ,

7) R u c h  n a  św ież y m  p o w ie trz u  je s t  k o n ie c z n y m  
w a ru n k ie m  z d ro w ia , d o b re g o  s a m o p o c z u c ia  i ś w ie ­
żej c e ry . N ie c h  w ię c  p r z y n a jm n ie j  g o d z in n y  s p a c e r  
w  p rz e d w io se n n e j a u rz e  s ta n ie  s ię  c o d z ie n n ą  r e ­
gu łą .

3) O rg a n iz m  n a s z  po  z im ie  o d c zu w a  b ra k  w ita ­
m in . P a m ię ta jm y  w ię c  o c o d z ie n n e j p o rc ji  z ie le ­
n in y , s z c z y p io rk u , n a tk i  p ie tru s z k i  c zy  p ie rw sze j 
m ło d e j s a ła ty .  M ożna  te ż  n a  n o c  w y p ić  s z k la n k ę  
g o to w a n e j w o d y  z so k iem  z p o łó w k i c y t ry n y  i 
m a łą  ły ż e c z k ą  m io d u . W szy s tk o  to  je s t  s m a c z n e  
i n ie  t u c z y !

A.M .
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KRZYŻÓWKA NR 13

PO ZIO M O : 1) m oralność, 9) okres w  h is to rii k u ltu ry  eu rope jsk ie j 
zw any  renesansem , 10) tem at, osnow a, 11) p rzed s taw ic ie lk a  płci p ię k ­
nej, 12) ozdoba ścienna, 1-3) duże naczynie  kuchenne, 18) n ien a tu ra ln ie  
w ysoki p isk liw y  głos m ęski. 19) pośw ięcenie, 20) w idzi w  nocy i w e 
m gle, 21) jecjna z eu ro p e jsk ich  stolic, 22) zw iastun  w iosny, 23) częśc 
nogi 29) p rzypom nien ie , ponag len ie , 30) śp iew  z ozdobnikam i, 31) 
część toru  kolejow ego, 32) są s iad k a  A lban ii, 33) pow ieść M eissnera.

PIO N O W O : 2) uczy się rzem iosła  u m a js tra , 3) tw ó rca  M an ifestu  
Połanieckiego, 4) m an ifest, 5) p ien iąd z  kruszcow y, 6) p rzedm io t, 7) 
w śród  d rob iu , 8) ch ronom etr, 13) szkło im itu jące  drogie  kam ien ie , 
14) em blem at, 15) zasadn icza  ilość, 16) p ro to typ , 17) adw ersarz , 24) 
ry su n ek  n ak łu w an y  na  skórze, 25) ugrupow an ie  polityczne, s tro n ­
nictw o, 26) zo rgan izow ana działalność, 27) sz tan d ar, b an d e ra , 28) ogol 
czasopism .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  13” . Do rozlosow an ia :

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E 

Rozwiązanie krzyżów ki nr 7

PO ZIO M O : epoka, N iem cew icz, zjazd, K usociński, dziw o, zapas, 
sekcja , E dison, kolos, działo, Ju ra ta , stopa, P o lak , L ubom irsk i, Czech, 
Pow odzenie, O rkan . PIO N O W O : pojezierze, krzew iciel, m in u ta , am ­
bona, delia, L ipsk , szpik, zakos, palto , sesja, p ierw ow zór, k o n trak c ja , 
te rce t, p ikn ik , klips, obaw a, Żm udź.

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia  n a g ro d y  w y lo s o w a li:  M ario la  W e so ło w sk a  z 
O rło w a  i J ó z e f  F ro ń  z D o m a ra d z a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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